
,M »18. Warszawa, 1'oniedzlałck jy Listopada Rok 18.16.
Opł at a  p r e n u m e r a c y j n a  na 
Kronikę  Wi ad omo ś c i  Kra
j o w y c h  i Z ag r an i c i ny cb  
wynosi ' -  a) w  Warszawie  r o 
cznie  rs.  7  kop.  2 0  (złp. 4 8); 
b) kwar t a ln i e  rs.  t kop.  8 0  
(złp.  12);  mies i ęcznie  kop.  
6 0  (złp.  4 ).

N
z

A> o 
r4>o;

wincj i  w Króles twie  
i s. 3 (złp.  
r s.  3 (złp. 

W r s twie  taż s a -r|  f  m a  o j ! a co na  prowi nc j i  
’ w Kró l es twie ,  z d od an i em 

,T8. 4 rocznie  lub ł k w a r -  
talwie^zaJi^erty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
Jutro  S. M a k sy m a  li. | Biuro Redakcji przy ulii-y K rakow sk ie  - P rzedm ie-  | Dziś ran o  stopni z im na 4, wczoraj w pot ciepła 2.
W schód słońca o g. 7 m. -  Zach. o g. 4 m. 3. | scie w dom u N ro  391, naprzeciw  S ask iego  placu. | W ysokość  wody na W iśle  stóp 2 cali 1.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
G łow no  k a ssa  o szczęd n o śc i .—  W tygodn i u  u p ł y m o n y m  do 

dnia  4 ( ł  6) l i s t opada  roku b ieżące go  włącznie ,  w yd a n o  ks i ą
żeczek n o w y c h  69 .  na które,  tudzież na dawni e j sze  w 3 1 9  
wnioskach ,  z łozono  rubl i  sr.  € 9 3 5  k. 4 0 .  Na żądan i e  6 8 
uc z e s t n ik om,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok b i eż ą c y  rs  
2 4 ko.  'S6%), rub.  sr.  2 , 9 2 5  kop.  9 ^  i u mo r z o n o  książeczek 
os z cz ę dnoś c i  2 2 .  Przeto  uczes t n i ków 8 , 3 7 7  p os i a da  kapi tał  
r ubl i  s r e b  3 3 8 , 3 6 9  kop.  24-fj.— Naczelnik a s se s o r  kol legja!  
G iedroyć  — B u c h a l t e r  K rauze .

—  Wa r sz aws k i e  t o wa r zy s t wo  d o b r oc z y n n o ś c i  u t r z y my 
wało  w muu Pażdzier .  r. b.  w d o m a c h  i ns t y t u t owych  w ś r e -  
d n i śm  p rzec i ęc iu  dziennie:  s t a r có w i kalek obojój  płci  3 o 5 ,  
k tó r ych  koszt  żywienia  wynos i ł  rs.  701  kop 2.  S i e ro t  obo-  
jój płci  4 6 4, a koszt  żywienia  tychże  m b .  s r  3 7 8  kop.  92 ; 
d o  s i edmi u sal o ch r on y  uczęszcza ło  z j t rzecięcin dziennie 
3 7 2  dzieci  płci  ohojśj ,  k t ór ych  u l r zy ma n i e  kosz towało  rs. 
4 61 k. 32<£. Na ob ia d a c h  ó c i o - g r o s z o w e m i  z wa n y ch  było 
dz iennie  82  osob,  z tych na kosz t  JO.  Księcia Namies tn ika  
o só b  4 1 ,  sp or z ąd z e n i e  zaś wszys tk i ch  ob i ad ów kosz towało  
r s r .  1 5 9 h o p .  1^ .  Na zupę  r um fo r dz k ą  uczęszcza ło  d z i en 
nie o s ób  2 33 ,  a koszt  spo r zą d ze n i a  tejże wynos i ł  rs .  1 3 5  
kop.  4 8 .  Ub og i m na mieśc i e  udziel i ło t owarzys t wo w s p a r 
cia nas t ępujące :  p i en i ężne  s ta łe  od kop.  9 0  do rs.  1 k. 50 ,  
o s o b o m  5 1 ;  razem rs.  5 3  k. 25 .  J e dn o r a z o w y  zasi łek po 
kop.  3 7  i pól ,  o s o b o m  1 9 0 ;  r azem r s r  71 kop.  25;  t a -  
kiż zasi łek w kwotach  od rs.  1 do  rs.  6,  o so b om  10;  r az e m 
rub.  sr .  14 k. 50;  p o d o bn y ż  zasi łek z da r u  JW.  Lewockiś j  
w  kwotach  od  r s r .  3 do rsr .  6, o s o b o m  9,  r a ze m  rsr .  4 0 .  
W l eka r s t wac h  o so b om  144 .  —  W ogóle  za t em żywiono  i 
w s p a r t o  o s ó b  1 , 5 5 7 ,  a ogólny koszt  sa mój  żywnośc i  w y n o 
si ł  rs.  1 , 5 2 5  kop.  9 6 .

W ciągu men Pażdzier :  r.  b.  w ins tytucie  War sz awski ego  
t ow a r zy s t wa  dob ro c z y nn o ś c i  zmar l i  ubodzv:  Łukasz  Dr oz 
dowski  lat  8 0 ,  I gnacy Kal inowski  lat  7 8 ,  Fra nc i szka  A d a m 
czyk iat  8 2 ,  Fel icja S l omk owsk a  lat  7 8 ,  Kata r zyna  Minkie
wi cz  lal 7 I l icząca.

Przegląd Tygodniowy.
D a ls z y  c iąg  p rzesz łeg o  p rzeg lą d u .  —  W ie czó r  u hr. S.  —  

P ani  Ristori  i  m a rg r a b in a  del  Grillo.  —  B al la d a  la P a z z a .  
Rachel i R istori. Lebretlo p o d a r t e  i ręce z b o la łe  od  o k la 
s k ó w  —  Czego k r y ty k  nie dokaże ,  to  m o d n ia rk a  p o t r a f i . __
D la  czego Lecomte w r o g o w a ł  p a n i  Ris tori  —  S łó w k o  o f o 

t o g r a f i i —  K a le n d a r ze .—  ś p i e w y  p  K om orow sk iego .  j 
Jeszcze przez ten tydzień czasu jaki od osta- .

Poetyczność epoki Jagiellońskiej.
(Dokończenie..

Tak to W ciągu panowań dwóch ostatnich J a 
giellonów, zdawna przygotow ywana tokiem zda
rzeń uwydatniła się modyfikacja charak teru  po
litycznego możnowładztwa i młodszego rycer
stwa. Ostatnie od czasu jak  się wyraziło w Izbie 
poselskiej, zapragnęło całkowitego opanowania 
s te ru  Rzplitej, posłuszne w tern naturze każdej 
instytucji usiłującej się uzupełnić i lepiej przeto 
odpowiedzieć temu co za swoje posłannictwo uwa
ża; pierwsze zaś zmierzające do tegoż celu, sko
ro postrzegło takową ochotę w stanie rycerskim 
skoro zbadało że to go doprowadzi do zupełnej 
jem u uległoś®., wolało zostawić rzeczy jak  były, 
dzielić się wpływem już  z królem już ze szlach
tą , pozostać słowem instytucją u łom ną, niż się 
narażać na całkowitą nicość. Stało się to jemo 
polityką mianowicie od chwili kiedy za Z ygm un
ta I nie udało mu się wykształcić na wyższą 
szlachtę, na stan polit)Cznie odrębny w jakimś, 
być to może, dziedzicznym po litewsku senacie. 
Z tąd  rankor, ztąd pilniejsze niż było dotąd  po
strzeganie dalszego pochodu stanu rycerskiego, 
z tąd  też owo jego opuszczenie w sławnych za 
pasach z Z ygm untem  Augustem na ostatnim 
sejmie piotrkowskim. Zapasy te gdyby były

tniego przeglądu tygodniowego nas oddziela, za
jęcie W arszaw y nie zmieniło się ani na jotę. Ma- 
rja, Mirra, Medea, stanowią główny przedmiot 
około którego krążą wszelkie rozmowy wrażli
wych Warszawian. N aw et już nazwisko pani 
Ristori nie jest wspomniane, zaimek o n a  zwy- 
cięzko je  następuje, zdawałoby się, że nie m o
żna już o czem innetn myślić ani mówić. W pół 
godziny po wywieszeniu afiszów z uwiadomie
niem, że pani Ristori zgadza się dać siódme 
przedstaw ienie, wszystkie num erow ane bile
ty  szturmem rozerwane były. W  godzinę, pod 
filarami tea tru  przechadzały  się już  same tylko 
melancholiczne twarze, spoglądające łzawem o- 
ktem na wielkie litery ogłoszenia, i rozinierzają- 
ce w myśli wysokość galerji i paradyzu, gdzie 
ostatnia już dla tych biednych wygnańców za 
w arła  się nadzieja. Była to prawdziwa traged ja ,  
ze wszystkiemi namiętnościami, żalem, rozpaczą. 
A tymczasem szczęśliwi wybrance losu z kupo
nami abonamentu w kieszeni poglądali dum nym  
wzrokiem na ten t łum  odsunięty od rozkoszy 
Edenu, którem u już  tylko pozostały się cierpie
nie i bilety na paradyz.

Gdyby istniał w Warszawie jaki Ponsard , to 
mógłby bez wątpienia utworzyć nową Bursę o- 
pisując wszystkie spekulacje jakie miały miej
sce przy odprzedawaniu z drugiej lub trzeciej 
ręki biletów. Za krzesło w pierwszych rzędach na 
Medeę zapłacił jakiś am ator na godzinę przed 
przedstawieniem pięćdziesiąt rubli, a znam pe- 
wnego jegomości, którego lożaga lerjow ana  Mir
rę 30 rs. kosztowała.

Tak to pani Ristori s ta ła  się p rzyczyną dla 
jednych  wielkich zysków, dla drugich b an k ru c 
twa.

Tym czasem  pomiędzy dwiem a togami grec- 
kiemi, pomiędzy barbarzyńską wściekłością dzie- 
cio-bójczyni, a śmiertelną rozpaczą wyrodnej 
córki znalazła miejsce jedwabna suknia i wdzięk

rozmowy salonowej przerwał na chwilę wrażenie 
tragiczne.

W gronie licznych gości k tórych  zgromadził 
gościnny salort hr. Szeinbekowej, znajdowała się 
i m argrabina Capranica del Grillo.

Nie zdziwią nikogo grzeczność, układriość, i 
znakomite wykształcenie towarzyskie z jakie- 
mi pani Ristori wdomowiła się w to świetne kół
ko, wiedziano bowiem oddawna, że margrabina 
del Grillo, że ta kobieta, tak zasłużenie sław na 
w zawodzie sztuki, tak przyk ładna  w domowem 
pożyciu, uczęszcza z prawa i zasługi do najwyż
szych s ler rodzinnego swego społeczeństwa, ale 
każdy przychylnie zauważył dobrze pojętą  świato- 
wość, z jaką  hr. S "  stara ła  się oszczędzić tej, któ- 
ra przyjęła jej gościnność wszelkiego wyróżnie
nia, chociażby nawet takiego jakiem światsławę i 
zasługę otacza, tak jak również każdy podziwiał 
najzupełniejszą prostotę, z jak ą  pani Ristori 
znajdowała się w towarzystwie, dla którego 
w każdym razie stanowiła najgłówniejszy przed
miot zajęcia. Nie widać w niej było ani śladu, 
tej trudnej do wyrażenia pretensjonalności, ani 
co wychodzi na jedno  tej wymuszonej skrom no
ści, które mniej sławni, mniej częstokroć zasłu
żeni od niej w każdym  prawie wyrazie, w każ
dym  gieście okazują. Rozm owa jej łatwa 
i ożywiona, a tylko nie zw ykłe wykształcenie 
połączone z dziwną wrażliwością, okazującą się 
w mowie jej i wyrazie twarzy, przypominają 
rozmawiającemu z nią, że daleko ona wybiegła 
poza krańce zwyczajności, w której z takiem za
parciem się wyższości swojej ukrywać się p ra 
gnie. Zbyt- często tylko przeryw ały  rozmowę o- 
we uświęcone zwyczajem, a trudzące monoton- 
nośeią frazesa m onsieur enchantee de fa ire  vo ire  
conaaissance , m adam e ces t  beaucoup d 'h o n n eu r  
p o u r  m oi etc., któremi a r ty s tka  przyjm owała 
ho łdy  co chwila sobie składane.

Na innetn znów zebraniu k tórem  w spó łroda

szczerze poparte  przez możnowładzców, mogły 
snadno doprowadzić do zupełnego zwycieztwa 
nad władzą; lecz że rzecz była wątpliwa, komu 
ono, czy senatowi czy izbie pożytkować będzie, 
woleli panowie nie wywabiać, jak  się to mówi, 
wilka z lasu, i władzę przy jej dotychczasowych 
przywilejach pozostawili. Dopomogli tylko szla
chcie do ubezpieczenia już nabytych  wspólnych 
swobód, bo porówno z nią tracić ich nie mieli 
ani chęci ani zamiaru.

I w tern nie bez cnoty, a pewnie nie bez wiel
kiego politycznego rozumu. W yrażali ich tu Kmi
ta, Tarnowski, Leszczyński i inni. P rzy  najwię- 
kszem podniesieniu się namiętności Tarnowski 
mierziący sobie gminowładztwo szlacheckie, a 
obok tego na przekor nienawidzonemu Kmicie 
do pewnego kresu obstający za królem, umiał 
jednak  u trzym ać się w trudnej równowadze 
między nim a prawem, umiał poświęcić swoje 
nienawiści bezpieczeństwu ostatniego, w czas 
przestrzegając aby król sejm z w o ła n a  szanując 
prawo (tak się wyrażał), drugich do jego  szano
wania nakłonił. Niemniej Kmita najnamiętniej
szy i najdum niejszy z ludzi, lubo zam ia ry 's tanu  
rycerskiego na szkodę senatu przedsiębrane nie 
mogły być przezeń niepostrzeżone, a przeto i 
drażnić go musiały, nie pozwolił sobie do tyła

przeciw niemu, (tak wieluby to zrobiło) iżby 
miał serjo dopomódz królowi do podniesienia 
się nad prawo, do nieponowienia zaręczenia sw o
bód, co wszystko razem następstw o Z y g m u n 
ta Augusta po ojcu z w arunkow ego uczyniłoby 
tak dobrze jak  dziedzicznym. Taki to był cha
rakter.ówczesnego polskiego możnowładztwa, a 
słusznieby go nazwać można, republikanizmu 
rnożnowładzkiego jakiego wzór nieśmiertelny zo
stawił nam patryc ja t  rzymski. J a k  tam tak i tu  
była niechęć do ludu odbierającego senatow i 
wszechwładztwo, ale jak  tam tak i tu była m i 
łość wolności. Nie inaczej pod Jagiellonami jak  
za Piastów: zawsze tylko jedno, ale nierozerwa- 
ne ogniwo te z sobą sprzeczne żywioły sprzę
gające.

Znał się na tern i stan rycerski. Dobijanie sie 
do wywyższenia swojej powagi sejmowej nad 
królewską i senatorską, było mu podyktow ane 
insty nktem  zachowawczym, skoro ono jedno m o 
gło nas wydrzeć anarchji pochodzącej ze ścisłej 
równowagi trzech władz Rzplitą składających; 
mimo to jednak  gd y  się widział od senatu  opu- 
szczonyun, me opuścił go nawzajem w szańco
waniu mogącego się przynajmniej ocalić prawa, 
a łącząc z nim, poświęcając niechęć powinności, 
rzeczywiście do ocalenia jego dopomógł. I to



cy paniRistori pragnęli uczcić bytność jej w na- 
szem mieście, artystka przedeklatnowała wio
ską balladę la Pazza. Wypowiedzenie tego 
pięknego wiersza przekonało obecnych, jak m a
ło taki talent jak pani Ristori posiłkuje się złu
dzeniami scenicznemi i efektem teatralnym. 
W  salonie, w obec wielbicieli, którzy przed chwi
lą zasiadali z nią razem przy biesiadzie na jej 
cześć wydanej, artystka w dźwięcznym wier
szu wyraziła uplastyczniła do niepojęcia dwa 
nader proste a sprzeczne uczucia: boleść dziew
czyny wiejskiej, której kochanka zabierają do 
żołnierzy i radość jej po szczęśliwym tegoż po
wrocie. Nie ma wyrazu, któryby opisał uczucie 
jakie owładło sercem słuchaczy podczas tej de
klamacji. Złudzenie doszło do najwyższego sto
pnia, a głos artystki wydobywał wedle jej woli 
na twarze obecnych łzy i uśmiech radosny. Bo 
deklamacja taka jak pani Ristori, to prawdziwa 
muzyka, której wrażeniu dopomaga siła poezji 
w stokroć talentem artystki podwyższona.

Zanim przejdziemy jeszcze do innego przedmio
tu musimy wyjaśnić tu czytelnikom kilka szczegó
łów sięgających podwójnej bytności pani Risto
ri w Paryżu, które dotychczas w dziennikach 
zagranicznych, błędnie albo stronniczo opowia
dane były. Wiadomości te osiągnęliśmy z na j
pewniejszego źródła, bo z ust samejze pani Ri
stori.

Przybywszy do Paryża, nie pewna pierwsze
go wystąpienia w tej obcej sobie stolicy, w k tó 
rej miała szukać dramatycznego powodzenia- 
w mowie nieznanej prawie Francuzom, i sięgać 
do wyżyn, na których prawdziwa zasługa, ogro
mny talent i zamiłowanie rodzinne inną gienjal- 
ną umieściły artystkę, pani Ristori zapragnęła 
poznać się z panną Rachel, i poręczyć swój ta 
lent, swoje pierwsze kroki na scenie francuzkiej, 
tej wszechwładnej podówczas opiece. Ale panna 
Rachel odrzuciła wówczas podaną sobie rękę, 
może uznawszy już w pani Ristori niebezpiecz
ną dla siebie współzawodniczką, a może po
pchnięta przez owo starożytne fatum, które tak 
często na scenie wywoływała, zmuszoną była po
dążyć śladem Pompejusza również jak ona na
zwanego wielkim, który odrzucił ofiary Julju- 
sza Cezara, twierdząc że wyższego od siebie nie 
ścierpi, a rownego mieć nie chce. Ale pierwsze 
wystąpienie pani Ristori stało się Farsalią dla 
panny Racheli; nie dotrzymały placu, wykwintne 
legjony, opuściły tułaczego wodza, i paniRisto
ri na ostrzu tragicznego miecza, zdobyła palmę 
zwycięztwa. Mirra zaćmiła Fedrę, a tryumf cór
ki Cynirasa nad małżonką Hippolita był zupeł
ny. — Wówczas panna Rachel zapragnęła wi
dzie tę, która mszcząc się za najazd Karola

wzór republikaniztnu chociaż odrębnego rodzaju, 
i tu toż samo co było za Piastów. Przymierze 
z nieprzyjaciółmi równości, dlatego jedynie, że 
oni przyjaciółmi Rzplitej być nie przestali. Nie 
mamy żadnej indywidualności historycznej któ- 
raby  nam dotykalnie objawiła takową cnotę re
publikańską Izby poselskiej na dwóch ostatnich 
sejmach Piotrkowskich, ale to pewna, że się o- 
na wyraziła zbiorowo. Poobu więc stronach by
ła myśl i poczciwość polityczna, broniące namię
tnościom zgubnego dla Rzphtej rozdwojenia gdy 
by ono dla prywaty poza wskazane dopiero g ra 
nice wystąpić miało.

Powracając do estetyki nie możemy nie wspo
mnieć że wielkie zdarzenia o których mówimy 
stały się treścią dla naszej klassycznej poezji, a- 
łe treścią nie przeto już wyczerpaną. Jakoż in- 
ne jej wcale wtenczas, a inne, jak mniemam, 
byćby powinno dzisiejsze jej pojmowanie. Kmi
ta, Tarnowski, Boratyński, August i Barbara, o- 
wa nadobna męczenniczka tych sporow, zmarła 
nie tyle może z chorobą', atembardziej trucizny 
jak chce Feliński, ale moźebnie z udręczenia, 
wszystkie te mówię postacie wyzywają do no
wego zawodu dramatycznego polskiego poetę. 
Samego zwłaszcza Zygmunta Augusta należało
by szczególnie wystudjować. Charakter to i zna-

y i l l -g o ,  z miejsc podbitych niegdyś przez tego 
króla, przyszła owładnąć sercami francuzów.— 
Przybyła na wystąpienie pani Ristori, ale ukry
ta w loży za parawanem, i jak wieść niesie, sły
sząc oklaski jakie jej dawano, podarła w strzępy 
libretto, które trzymała w ręku, chustkę od no^ 
sa, i bukiet który jej jakiś z wielbicieli pozo
stałych w niezachwianej wierności ofiarował. 
Nie były to wprawdzie czyny starożytnej boha
terki, ale namiętność kobieca usprawiedliwiała 
je poniekąd. Na wieść o tein, kilku zobopólnych 
przyjaciół, pragnęło zaznajomić i pogodzić z so
bą te dwie artystk i, nawet J . Janin chciał 
wydać w tym celu obiad, na który obiedwie 
miał zaprosić, ale tym razem pani Ristori pa
miętna postąpienia względem siebie Racheli, u- 
chylila ust od czary przyjaźni. Lecz czego nie 
dokazal wielki krytyk, tego doka/.ała prosta mo- 
dniarka. Jakaś marchande de modes u której 
obiedwie artystki stalowały swoje ubiory, stała 
się pośrednikiem zgody i przez nią to panna Ra
chel wręczyła pani Ristori lożę na przedstawie
nie w teatrze francuzkirn, w którem sama miała 
występować, z tym adresem: d madame Ristori 
sa camarade Rachel (dla pani Ristori jej kole
żanka Rachel).

Margrabim del Grille udała się na to przed
stawienie, zbrojna całym arsenałem wykwintne
go stroju i wdzięku kobiecego, i jak  sama po
wiada, ręce ją  bolały od oklasków, któremi ob- 
sypywała swoją współzawodniczkę. Na tern je 
dnak skończyły się ich stosunki i wszelkie dal
sze kroki w celu ścieśnienia ich czynione, stały 
się bezskutecznemu

Co zaś do sprawy Lecomta, nieprzyjaźń jego 
do pani Ristori datowała od czasu nieprzyjęcia 
przez artystkę u niego obiadu na który ją  na 
der Usilnie zapraszał. Pani Ristori wiedziała już 
trochę o jego przeszłości, i znała zbyt głośny 
stosunek jaki go łączył ze znakomitej sławy ko
bietą. Odmówiła więc zaproszenia, upozorowa
wszy odmowę brakiem gospodyni domu, króra- 
by ją  u pana Lecomta przyjąć mogła, sławny 
bowiem feljetonista jest bezżenny. Oburzony 
temLecomte powiedział do niej: Je devinc la ve
ritable raison de voire r e f  as, e'est un souffle t 
que vous me doiinezi m adam e, mais je  saurai 
m'eu veuger. (Odgaduję rzeczywistą przyczynę 
pani odmowy, to jest policzek który od pani otrzy
muję, ale będę umiał się pomścić) i rzeczywiście 
od tego czasu w mowie i na piśmie stał się naj- 
sroższym pani Ristori nieprzyjacielem. Dalszy 
obrót tej sprawy wiadomy.

Fotografja u nas nie próżnuje, owszem ruch 
jej ożywia się widocznie, chociaż, a raczej po
nieważ nadchodzi pora zimowa, śnieżna i chto-

ny i nie znany dotąd. Posądzamy go o sprzyja
nie rożnowierstwu, kiedy tymczasem jego roz
tropne z niem zachowanie się postęp jego wstrzy'- 
tnało. Zdało się nam i zdaje, że w pierwszej po
łowie swojego panowania miał szkodliwe zamy
sły przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy, a 
on to w drugiej, party okolicznością przyłącze
nia się do nas Inflant, i tein że naród swój i kraj 
kochał, skończył nazgminieniu możnowładzkiej 
Litwy', na zrzeczeniu się dziedzicznego w niej 
tronu, na uwolnieniu Polaków od obawy, jak 
zmora ich trapiącej, aby'dziedziczna Litwa nie o- 
debrała im wolności. Jakoż stara ta, uparta, a 
tyde z tego względu groźna nam Litwa, dała się 
pogrześć w pamiętnym akcie unji lubelskiej, u- 
rzeczywistniającej po dwiestu blizko latach nie
mniej pamiętną ustawę horodelską. Raz ona 
jeszcze jeden wskrześnie w następującem bezkró
lewiu, ale potem skona na wieki. Sprawczynią 
tego była wytrwała wola Polaków, dotąd o Pol
skę i swobodę niespokojnych, dopókąd Litwa 
nie stała się jedną i taż samą z nami Rzplitą, 
dopókąd z możnowładzkiej nie została gmino- 
władnoszlachecką. Ostatnim zaś wykonawcą tej 
woli, był Zygmunt August, ostatni Jagiellon.— 
Kiedy się żenił z Barbarą, nie przewidywał za
pewne że ślub ten zamiast stać się zakładem o-

dna, bo uważamy za potrzebę raz jeszcze przy- 
pomnieć tu, o czem wielu nie wie, a wielu po
wątpiewa; to jest, że pora zimowa, z suchetn, 
czystem powietrzem, jasnym odblaskiem śniegu 
dogodniejsza dla panów fotografów, niż mgli
ste przejścia wiosny i jesieni, a w wielu razach 
niż gorąca lato ze swojem palącem słońcem. 
Mówimy o tych dogodnościach dla panów foto
grafom, bo dla publiczności jest to rzeczywiście 
wszystko jedno; zawsze ona ma prawo żądać 
dobrego portretu i nie przyjmie złego, jeżeli zna 
się na tern, ale artysta  od którego najsłuszniej 
wymaga się dobrej roboty, niekiedy przy sprzy
jających okolicznościach może ją wykonać bez 
trudu, innym razem nie mało potrzebuje kło
potu, żeby, albo wśród mgły zalegającej atmo
sferę, sztucznemi sposobami zastąpić brak do
statecznego światła i cieni, lub zneutralizować 
zbyt rażące blaski słońca; pominąwszy już fi
zyczne wpływy gorąca, które niemało kłopotu 
zrządzają pp. fotografom, o czem przekony wa- 
ją  perjodycznie wracające w pierwszych dniach 
gorącego lata, chwilowe niepowodzenia w labo- 
ratorjach fotograficznych. Dość, że z tych wszy
stkich powodów, pora suchej, jasnej zimy, naj
dogodniejszą jest do portretowania fotografji, 
ma się rozumieć w dobrze urządzonej altanie 
szklannej.

Przy rogu ulicy Senatorskiej i Koziej, a wprost 
Miodowej, na pięknym i obszernym balkonie, 
od kilku dni widzimy wznoszącą się taką obszer
ną altanę. Widocznie jes t  to zapowiednia no 
wego zakładu fotograficznego, któremu praw 
dziwie powinszować można tak dobrze wybra
nego miejsca. Inną nowością w tym samym ro
dzaju jes t  zakład fotograficzny mający się wkrót
ce otworzyć w hotelu Europejskim. Z okien te
go zakładu na wszystkie strony tak piękne się 
przedstawiają widoki Warszawy i jej okolic, że 
właściciel powinienby natchnąć się niemi, i dać 
nain cóś z tego rodzaju fotogralji, którą inni 
jego koledzy po największej części zupełnie za
niedbują. Możemy prawie powiedzieć, że o- 
prócz widoku Łazienek, Saskiego placu i nie
wielu innych, które widzieliśmy wystawione u 
p. Giwartowskiego lub w jego tece, nie mamy 
dotąd u nas widoków fotograficznych. Jestże to 
brak chęci ze strony panów fotografów, czy 
brak potrzeby i żądania ze strony publiczności, 
bo gdyby się to żądanie objawiło, nie wątpimy, 
że znalazłaby się i ze strony artystów gotowość 
odpowiedzenia im, a wtedy więcejby się pod
niosła u nas fotografja, która dotąd pra
wie zupełnie ogranicza się na sarnem portre to 
waniu.

Ale też ta część fotografji jak powiedzieliśmy

statecznego Litwy nad Polską tryumfu, stanie się 
wróżbą, wróżbą ślicznie przez Barbarę uosobio
ną, wiekuistego ich z sobą w miłości braterskiej 
w jedno ciało i duszę przelania się. Bo też wZy- 
gmuncie Auguście, (wieleby na to baczył poeta) 
jakiebykolwiek były jego na początku narowy i 
chęci, nad wszystkiem panowała miłość Poiski i 
Polaków, a tkwiły w umyśle słowa ojca do nie
go wyrzeczone: „Staraj się uszczęśliwić Po la
ków abyś im zawdzięczył. że ród nasz, mogąc 
znaleźć potężniejszy, nad inne królewskie umi
łowali i uświetnili osadzając go na swoim tronie.“ 
Jakoż Zygmunt August wierny przestrodze, 
poświęcając swoje królewskie nałogi, może i 
przekonanie narodowi, ile tylko mó^ł rzeczywi
ście go uszczęśliwił unją lubelską. Silni i zgodni 
u siebie za jego nieśmiertelną sprawą Polacy i 
Litwini puszczali się torem dalszych swoich 
przeznaczeń.

Na tem skończymy nasze studjurn: bo i treść 
jego się kończy i poeta więcej od estetyki nie 
nie potrzebuje. Charakter dalszych czasów le
piej już nam znajomy, a niejednokrotnie i prze
ślicznie odwzorowany.

d o d a t e  k .



przynajmniej nie zalega, a ow szem  zajmujący  
się nią pp. fotografow ie starają się (niektórzy  
przynajm niej) o coraz w yższe jej kształcenie. 
VV fy ch dniach właśnie p. Giwartowski którego  
zakład w pałacu hr. A ndrzeja Zam oyskiego od 
lat kilku św ietnem cieszy się pow odzeniem , w ró
cił z nowej wycieczki za granicę, a to co zn a
lazł w Paryżu, L ondynie, Bruxelli i znaczniej
szych miastach niem ieckich, pod w zględem  no
w ych ulepszeń w swojej sztuce, nie będzie p e
wno bez użytku dla jego  zakładu. W idzieliśm y  
nieraz ow oac takich wycieczek p. G iw artow skie- 
go , nieraz już dał on nam dow ody, że szczerze 
stara się o postęp  w sw ojej sztuce.

Pan M ieczkowski, otw ierający zakład fotogra
ficzny w hotelu Europejskim , w yjeżdżał także  
dw ukrotnie w roku bieżącym  w 'tym  sam ym  
Celu do znaczniejszych miast Europy; i od n ie
go  duzo spodziewać się m ożem y, i nie zan ied
bamy w  swoim czasie donieść jak dalece nadzie
je  nasze spełnionem i zostaną. N ied ługo m oże  
w specjalnym  artykule zdam y sprawę z w y cie 
czki jeże li nie po w szystk ich , to przynajmniej 
niektórych zakładach fotograficznych, tych  
mianowicie które mają cóś więcej nad prosty  
pieniężny interes na celu. Na teraz poprzestaje  
m y na wzm iance o nowościach w tym  zawodzie  
życząc i now ym  i daw nym  zakładom  pow odze
nia, które tylko rzeczyw istą  starannością o p o 
stęp swej sztuki osiągnąć mogą.

Zapow iedziany już w przeszłym  roku kalen
darz N aukow y sym boliczny układu Ludwika G o
d lew sk iego , nakładem  tutejszego księgarza M. 
Friihlinga, odbity w chroinolitogralji Lem erciera  
w Paryżu, pojawił się już w  handlu księgar
skim  i śm iało pow iem y, że przeszedł znakom i
cie pod wielu względam i znane tu poprzednio  
tego  rodzaju kalendarze. N ie będziem y się w d a
wali w  ocenienie sam ej chromolitografji; bo w y 
m ieniliśm y imie L em erciera, którego uczniami i 
naśladowcam i są tutejsi litografowie, oddający się 
teg o  rodzaju robotom , pow iem y tylko kilka 
słów  o pow szechnym  układzie tego  kalendarza, 
na inny raz nawet odkładając obszerniejsze roz
patrzenie się w  jego  części w łaściwie kaiendhr- 
skiej. P od  wielkiem  god łem  „stań  się św iatło“ 
widziem y u góry postać saturna (Czas) a niżej 
posąg  M ikołaja Kopernika i roztw artą księgę  
z w ypisanym  tytu łem  jeg o  dzieła „de R eyolu- 
tionibus i t. d .“ P o  prawej stronie popiersie 
Jul. Cezara i nazw isko Sosigenesa, który u ło 
ż y ł w r. 4 5  przed n. C hrystusa Pana kalendarz 
Juljański. Po lewej popiersie Grzegorza X ll lg o  
papieża i nazwisko Ludwika Lelio który z jego  
polecenia u łoży ł now y kalendarz gregorjański 
w  r. 1 5 7 6 . W ilno i O jców , św iątynia byzan- 
tyńska i kościół śgo Piotra, godła  rzym skich im 
peratorów i stolicy apostolskiej, stanowią przy
ozdobienie tych dwóch stron, tych  dwóch sym - 
bolizacji daw nego i now ego sty lu  kalendarskiego. 
D olną część stanowią cztery pory roku, w po
staci czterech wieśniaczek naszych, z odpow ie- 
dniemi godłam i i tu stronę veteri stili repre
zentują W iejsieje i S ejn y , a M okotów i Saska  
K ępa przedstawiają now y sty l. Środek na dole 
stanow i popiersie Janusa, rzym skiego bożka ro
ku, pod nim Łazienki i Czerniaków, nad nim  
słoń ce  i g łów n e planety.

To część rysunkowa i chróm olitograficzna. 
R ozm aite objaśnienia rzeczy, rachuby daw nego  
i n ow ego kalendarza, dwanaście m iesięoy, wia
dom ość o system ie  Kopernika, a nakoniec za
miana miar daw nych na now e i odwrotnie, za
pełniają wolne miejsca wśród tych  rysunków.

O dwrotną stronę tego kalendarza dużego for
m atu, zajmują objaśnienia, dni galow e, święta 
żydow skie, zm iany księżyca i t. d. O tej to czę 
ści zam ierzam y p o m ó w i ć  innym  razem . Cena 
w porównaniu z pięknością i użytecznością tego  
kalendarza umiarkowana, bo ty lko  rs. 1.

Ignacy K om orowski przysłużył się ważną 
publikacją miłośnikom  muzyki w o k a ln ej; w y
dał on w łasnym  nakładem  dziew ięć śpiew ów  
do s łó w  ulubionych naszych poetów . W ia-

dóiho jak wiele kosztów  podobne przedsięw zię
cie w ym aga, jak wiele trudności zw alczyć po
trzeba mając do czynienia z obcem i litografami, 
lecz m łody ten  a znany już pow szechnie kom 
pozytor, niczego nie szczędził by w ydanie to  
było piękne i staranne, ufny w  sym patję ogółu  
w yrobioną poprzedniem i licznem i jeg o  utw ora
mi. Sądzę, że nie ma potrzeby zalecać tego n o
w ego dzieła uwadze publicznej, imie autora jest  
najlepszą rękojm ią jego  pow odzenia. Zresztą, 
pisane przystępnie ze w szelką w zględnością na 
zw yczajną a w łaściw ą w szystkim  skalę g łosu , 
zapew ne wkrótce znajdą się w ręku w szystkich  
am atorów tego rodzaju m uzyki. W e w łaściw ym  
czasie i m iejscu, n ieom ieszkam y zastanow ić się 
szczegółow o nad tą ostatnią pracą K om orow 
sk iego ; popularność do jakiej u nas doszedł 
czyni go  m ocno odpow iedzialnym  w obliczu k ry
tyki, więc nie w tej publicznej w zm iance, lecz  
w artykule w yłącznie na to  przeznaczonym  u- 
czynić to wypada.

Jak dalece w zrosło  u nas upodobanie do za
baw m uzycznych, szczególnie jeśli takow e pod 
w zględem  wykonania odznaczają się rzeczyw i
ście w yższym  stopniem  artystycznej doskona
łości, może posłużyć za dowód w czorajsze z e 
branie się w  salonie wielkiej alei, k ilkuset osób, 
m iędzy któremi jak zw ykle znaczną część sta 
now iły dam y. N aw et śnieg padający n ieustan
nie po południu, a ztąd szczególne zimno, w ca
le niezachęcające do spaceru, nie w strzym ały  
lubow ników  harinonji, wabionych programem  
kom pozycji m ających być tam  w ykonyw anem u  
N otujem y ten  fsikt naprzód dla tego , że wrzasta- 
nie zam iłowania w zabawach m uzycznych uwa- 
żarny jako bardzo pocieszający sym ptom  pod 
w zględem  obyczajow ości n a sze jo  miasta, a po- 
w tóre, ponieważ m iłą je st ta widoczna sym patja  
dla w ystępujących obecnie w  tej nowej sali sw oj
skich ta lentów .

—  Na ostatniej środowej składkowój wieczerzy 
w  Nowej resursie, w pałacu lir. Tarnow skich , 
znajdowało się k ilkunastu  now o-w ybranych  człon
ków, k tó rych  komitet, reprezentanci i dawniejsi te
go tow arzystw a  członkowie powitali z serdeczną 
uprzejmością i do stałego uczestnictwa w przyja
cielskich zebraniach i nie w ym uszonych rozryw 
kach zaprosili. W  następną sobotę, to jes t  dnia 
22 L is topada  dany  będzie W tejże resursie wieczór 
z ta ń ca m i; a dnia 6 Grudnia wieczór m uzyczny. 
Tańce towarzyszyć mu nie będą, bo już  adw ent się 
zacznie. Nie wątpimy, że słuchacze nie mniejszej 
wówczas doświadczą przyjemności, j a k  ci, k tórzy 
się znajdowali na takiejże zabawie w dniii 8 h  ni. 
Umiejętny w y b ó r  dzieł muzycznych i prześliczne 
ich wykonanie, zostawiły we wszystkich obecnych 
mile wspomnienia tego wieczoru, a zarazem życze
nia, aby biorący w nim szlachetny udział, i n ada l  
nie odmawiali osłodzenia wysokim swyrn talentem 
chwil kilku d la  p raw dziw ych jeg o  wielbicielu W ie 
czór wspom niony rozpoczęła uw ertu ra  koncertowa 
Dobrzyńskiego na fortepian, z towarzyszeniem 
kwintetu, przez p. Dobrzyńskiego i pannę Jorgę. 
Po tem  nastąpiły: kaw atina  z H ugonotów  Meyer- 
beera, przez pannę Kłodzińską, rondo  koncerto
we H ertza  na fortepian, z towarzyszeniem kwinte
tu, przez pannę Jorgę, Laisse moi prier, rom ans 
Massiniego i Niepewność, śpiew księcia Ivazimie- 
mierza Lubomirskiego, przez pana Duszyńskiego, 
warjacje  na skrzypce Berjota przez p. Nowak. 
Część d ru g ą  koncertu składały: kwintet Onslówa, 
ąrja  z opery: Więzienie w E d y m b u rg u  Riccego, 
przez pannę Kłodzińską, souvenir de Bellini Ar- 
to ta  przez p. N o w a k , arja z opery  S trądella  Ńie- 
dermeyera prżez p. Dobrzyńskiego, nakoniec w a 
rjacje na  temat mazurka Duszyńskiego, z tow a
rzyszeniem kwintetu przez pannę Jorgę.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
fiłepesse T e te y r a / i e z n e .

L o n d y n  13 L i s t o p a d  u. Rank  angielski 
podw yższył dyskonto  wszelkich papierów do 
7 pCt.

W i e d e ń  13 L i s t o p a d a .  W iedeńska  Abend. 
Zeitung  donosi w części półurzędowej, że u p o 
ważnienie na  jakiekolwiek nowe przedsięwzięcie 
akcyjne nie będą wydanemi.

Nadeszłe tu  doniesienia z K onstan tynopo la  7go 
b. m. mówią, że wielki wezyr R eszyd-pasza  pre- 
zydow ał już na radzie ministrów. Z poprzedniego 
gabinetu minister marynarki Mehmed-Ali i minister 
sp raw  zagranicznych Fuad-pasza , pozostali przy  
sw oich wydziałach.

W  K onstan tynopo lu  głoszono, że persowie zdo
byli Herat,  ale znowu zostali wypędzeni z tego 
miasta.

P a r y  i  13 L i s t o p a d a .  K ró low a K ry s ty n a  
w ybiera  się z Malmaison w podróż  do Rzymu, 
gdzie mieszka jej córka zaślubiona z księciem del 
D rag°- (Pr. S t. Anz.)

A N G L J A.
Londyn 11 Listopada. D rugie  w ydanie  Timesa  

zawiera co n a s tę p u je :
Nadeszły tu  wiadomości z M alty  po dzień 5 

b. m. E sk a d ra  dow odzona  przez kontr-adm ira ła  
D undas  stała jeszcze w porcie L a  Valette  na k o 
twicy. Statek kanonjerski angielski W anderer po 
wrócił z Neapolu z depeszami donoszącerai o od- 
jeżdzie posłów  francuzkiego i angielskiego z tej 
stolicy. W  dniu 31 października paro p ły w  szru- 
bow y (linjowy) francuzki przybył do zatoki nea- 
politańskiej. P a ro p ły w  angielski Osprey został 
w- dniu 3 b. m. w ysłany  przez adm irała  D undas  
z depeszami zapieczętowanemi i pop łyną ł  w  kie
runku  F aro  di Messina. F reg a ta  angielska Gorgon 
p rzyby ła  w tymże dniu z Anglji przez Gibraltar. 
Miała ona na pokładzie porucznika Smith, pp. 
W a t ts  i Prinsep, tudzież czterech saperów  i ini- 
njerów, którzy j a k  słychać z missją nau k o w ą  u- 
da ją  się do w y sp y  Mytilene w  blizkości D arda-  
nell. F rega ta  angielska Gladiator odp łynę ła  w dniu 
31 października z M alty  do Marsylji, d o k ąd  za
wiozła pana.Skeene, konsula  angielskiego w  Ale- 
po, majora Mehtned-Agę i pp. Mallouf, G iraud  i 
dab e t ,  k tórzy jak o  świadkow ie  mają być przesłu
chani w sądzie wojennym, k tórego dom agał się 
jenera ł  Beatson, były naczelny dow ódca  baszy- 
buzuków, aby się obronić przeciw zarzutom jak ie  
mu czynił jenera ł  Shirley. (Pr. S t. Anz.)

[A U  S T  R  J  A.
Wiedeń 8  Listopada. Dzienniki tutejsze ogłasza

j ą  postanowienie cesarskie, które  p rzy w raca  do 
działalności kongregacje centralne k ró les tw a  lom- 
bardzko-weneckiego i określa  szczegółowo ich a- 
trybucje. Z dokum entu  tego pokazuje  się, że o rga 
nizacja polityczna L om bardo -W enecji, j a k  j ą  o- 
zuaczyły pa ten ta  cesarskie z 1815 roku, nie ule
gła ważnej modyfikacji przez przywrócenie kon 
gregacji, k tó rych  w p ływ  ograniczony je s t  do ga
łęzi administacji prowincjalnej i miejscowej i k tó 
re pozostaną  tern czem b y ły  dawniej, to je s t  ciała
mi czysto-doradczemi.

Pospieszono z ogłoszeniem reorganizacji zgroma
dzeń rep rezentacy jnych  kró lestw a lom bardzko- 
weueckiego, dla zapewnienia dobrego przyjęcia Ce
sarzowi w czasie jego  podróży  we Włoszech. T a  
podróż  w kró tce  się rozpocznie.

Dziennik u rzędow y ogłasza postanow ienia  mi
n is tra  skarbu, k tóre  może być uw ażane jak o  p o 
czątek w prow adzenia  w wykonanie  u g o d y  mone
tarnej, której ratyfikacje jeszcze d o tąd  nie zosta ły  
wymienione. Licząc o d  dn ia  1 stycznia, m onety  
złote zagraniczne i sztuki 5 f rankow e nie b ęd ą  ju ż  
przyjm owane w  kassach  rząd o w y ch , przeciwnie 
monety srebrneZwiązku celnego niemieckiego sztuki 
1 i 2 talarowe, 1 i 2 złotowb, przyjm ow ane będą  
w edług swojej p raw nej wartości, (Le Nord).

Wiedeń 11 Listopada. T ureck i  jenera ł Fefik-pa- 
sza, k tó ry  z polecenia W ysokie j P o r ty  w osta
tn ich  czasach o d b y w a ł  inspekcję twierdz tu re 
ckich, powrócił tu  z Paryża , do k ąd  się był w paź
dzierniku uda ł  d ro g ą  przez Wiedeń.

P ro jek t  t rak ta tu  monetarnego względem zupeł
ności jednego  w  całych Niemczech zarządzenia 
monetarnego, u łożony przez pełnomocników Au- 
strji, P rus ,  Bawarji, Saxonji, H annow eru  i F rak -  
fortu, został podany  do wiadomości w szystk ich  
rządów  niemieckich, z wezwaniem, aby  ze w szyst
kich s tron  p rzyk ładały  się do ostatecznego p o 
wzięcia postanowienia k tóreby  przez to  stało się 
praw dziw ym  niemieckim trak ta tem  politycznym, 
którego prawomocność juźby  w  p rzy sz ły m  roku  
weszła w wykonanie.

—  Piszą z Czernowie, że około 50 rodzin 
z Niemiec zamierza u tw orzyć  kolonję  na  u rodzaj
n e j  dolinie Suczawskiej na Bukowinie.

(Neue Preussiscke Zeitung). 
F R A N C J A .

P a ryż  13 Listopada. N agłe  podwyższenie jakio
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w czoraj ukazało  się w  k u rsach  kolei żelaznych, k a 
zało obaw iać się dziś znacznych przedaży ty ch  p a 
pierów , i rzeczyw iście z początku  dużo było ch cą
cych  przedaw ać i ren ta  naw et by ła  słaba, ale ruch  
reak cy jn y  nie w iele zrobił postępu. Skoro  ty lko  
polecenia przedaży przysłane przed otworzeniem  
giełdy, zostały spełnione, ku rsa  wzm ocniły się w i
docznie. R enta 3 %  k tó ra  z 66,55 sp ad ła  do 6n,45, 
znow u je s t żądaną  po 66,55, ze w szystk ich  stron  
donoszono o lepszem  usposobieniu  w  w yższych 
sferach bankow ych.

Około godziny trzeciej ren ta  podniosła się do 
66,80, ale przed zamknięciem giełdy było kilka 
przedaży, k tó re  sp row adziły  ją na 66,70.

K red y t ruchom y doszedł do 12tf0, ale się cofnął 
znów  do 1275. K oleje ostatecznie n o tow ały  się 
z pod w y żk ą  10 do 15 fr. n ad  kurs zw yczajny.

—  Zapew niano dziś że m argrabia A ntonini o trzy
m ał dziś z rana  od rządu  francuzkiego p aszp o rty  
do  w yjazdu . Nie m ogąc zaręczyć że to  rzeczyw i
ście dopełnionem  zostało, nie mamy także pow odu 
do  tw ierdzenia że to  jeszcze nie nastąp iło . W  każ
dym  razie rzecz ta  niezaw odnie niedługo przyjdzie 
do sku tku , tem bardziej że rząd  angielski pow ziął 
w łaśnie odpow iedn ią  decyzję względem księcia Ca- 
rini.

T o  dość  loiczne następstw o  w yjazdu pana Bre- 
n ier z N eapolu , tę ma ty lko  w ażność, że okazuje 
zupełną  zgodność między F ran c ją  i Anglją i wagę 
ja k ą  ma na szali politycznej w pływ  tej ostatniej. 
J a k  to  ju ż  pow iedzieliśm y kilkakrotnie, nie zbyw a 
n a  najusiln iejszych sta ran iach  ku porozum ieniu się 
ty ch  dw óch  państw  w zględem  kw estji rozdzie la ją
cych je  d o tą d  i je s t  nadzieja pow odzenia w tym  
względzie.

—  Przy jęc ie  p .P o n sa rd  w  akadem ji francuzkiej, 
naznaczone je s t  na dzień 4go g ru d n ia  r. b. P .P o n 
sa rd  ma się tu  okazać bardzo klasycznym , a prze
ciwnie p. N isard  daw ny  przeciw nik lite ra tu ry  la- 
tw ej, m a w ystąp ić  w obronie genjuszów  śm iałych, 
rew olucy jnych . Spodziew ać się m ożna że to  p o 
siedzenie akadem ji będzie bardzo  interesujące.

—  Dziś z ran a  p rezentacja pana K isielew  od b y 
ła  się w T u ille ries  z całą  w ystaw nością. P a n  am
b a sa d o r w  wielkim  m undurze przy jechał w to w a
rzystw ie  p. Feuillet de C onches, szefa pro toku łów , 
w jpow ozie dw orsk im  za k tórym  postępow ały  trzy  
inne. P an  am bassador złożył Cesarzowi list w łasno
ręczny  sw ego M o n a r c h y .

—  Przez naw yknienie do daw nych  forią p raw o 
daw czych , napisaliśm y niedaw no że p ro jek t pen
sji d la  w dów  pozosta łych  po panach F o rto u l i D u- 
cos, zostanie p rzedstaw iony  na przyszłych  posie
dzeniach do zatw ierdzenia izby depu tow anych . T o  
zatw ierdzenie nie je s t  w obecnych okolicznościach 
potrzebne. D ek re t C esarski względem  ty ch  pensji, 
og łoszony w kró tce  zostanie w M onitorzelub Dzien
n iku  praw . {Ind. Belge.)

G R E C J A .
—  P ry w a tn y  lis t z P ireus 27 października do 

nosi, że p aro w y  aviso Panhelenia  zbudow any 
w  A nglji na  rachunek  rząd u  greckiego, p rzyby ł 
ju ż  do P ero s. N a sta tk u  tym  znajdow ali się m aj
tkow ie m arynark i greckiej k tó rzy  udali się po nie
go do L iverpoolu . Je s t to  bardzo p iękny statek  
uzbrojony 6ciu działam i 30-funtow em i. W ed ług  
w ykazu  Jurzędow ego, m arynarka  g rscka  sk ład a  
się z dw óch korw et, jednego  brygu , czterech ga- 
I jo t i pięciu m ałych sta tk ó w  parow ych .

(Independance Belge). 
T U R C J A .

Konstantynopol 30  P aździernika. Nie om yliłem  
się donosząc  wam  ostatn ią pocztą, że zdaje się iż 
g ab ine t w yszed ł z tryum fem  z przesilenia k tóre 
p rzed  k ilku  dniam i o mało nie spow odow ało  jego  
zupełnego u p ad k u . Jego zwycięztwo je s t  s ta n o 
wczo zapew nione, i można powiedzieć że dziś wzm o
cnił on się lepiej niż kiedykolw iek. P o trzeb a  było 
d la  odw rócenia burzy , śm iałej decyzji m inistrów, 
p odan ia  się en m asse  do dym issji, tudzież energi
cznego w dania  się dw óch  g łów nych  m issji zagra
nicznych, k tó re  nie m ogły  pozostać obojętnemi 
w  obec stanow czego a tak u  ja k i p rzypuścił lord  
Redcliffe aby  odzyskać  ten w pływ  na um ysł su ł
tana, którego zaw sze używ ał na usługi sw oich oso
b is ty ch  nam iętności i polityki, k tó ra  n ig d y  praw ie 
n ie zw racała  się na korzyść T urcji.

N ie u lega w ątpliw ości, że reprezen tan t angielski 
w  K o n stan ty n o p o lu  przyzw yczaił się uw ażać p ań 
stw o o tom ańskie ja k o  kraj podległy jeg o  w ładzy, 
i n ie jedno-kro tne jeg o  uniesienia i kap rysy , o mało 
nie w yw oła ły  w ażnych trudności, ty lko  przez na j
w iększe um iarkow anie z przeciwnej s trony  zdołano 
ich uniknąć. A le naw et ten  zbytek um iarkow ania

i uprzejm ości w  ustępow an iu  mu, zby t może czę
sto ozuchw aliły  go tak  dalece, że nakoniec zdeptał 
w szelkie w zględy należne m onarsze tego k ra ju  i 
jego  m inistrom  i że jego  ton m ow y w n iektórych 
razach przekracza granice przyzw oitości d y p lom a
tycznej. T ak i stan  rzeczy nie m ógł przedłużać się 
bez szkody d la  godności w ładzy  i d la  harm onji 
potrzebniejszej w tej cli wili niż kiedykolw iek mię
dzy F ran c ją  i je j sprzym ierzeńcam i. A przytem  
w tedy  kiedy in teresa w iększej części państw  E u 
ropejskich , koncentru ją  się w T urcji, k iedy obok 
krw i angielskiej inna krew  płynęła jeszcze obficiej 
za sp raw ą T urcji, n iepodobna przecie żeby w ola 
pojedynczego człow ieka m ogła ostatecznie prze
w ażać w  radzie P orty . D la tego to am bassador an 
gielski spo tka ł tym  razem ze s trony  sw oich dw óch 
kolegów  tak  w ytrw ałą  opozycję, k tórej ja k  sąd z i
m y nie spodziew ał się wcale, bo znana jego zręcz
ność nie by łaby mu pozw oliła narażać się na pe
w ną klęskę, k tó ra  może zadać zgubny cios w p ły 
wowi jak iego  by łby  długo  jeszcze używ ał w  miarę 
u su łtana  i jeg o  m inistrów .

Ale je ś li rezu lta t tej w alk i b y ł pom yślnym  dla 
teraźniejszych m inistrów , nie pow inni oni zapom i
nać że winni to nie żadnym  osobistym  względom , 
ale ty lko  potrzebie uw olnienia rządu  od ty ch  w szy
stkich in tryg  pałacow ych i starc ia  ambicji i w p ły 
wów, k tóre przeszkadzają jego  sw obodnem u dzia
łaniu. Nie powinien on zapom inać że pom oc k tóra  
mu została udzieloną tak  chętnie, je s t  bezintereso
w ną, że ona nie ma na w idoku żadnego p ry w a 
tnego interesu, żadnej pochłaniającej przew agi i że 
zatem od sam ego ty lko  gabinetu  zaleźyć będzie u- 
trzym ać sobie tę pomoc, odpow iadając  godnie na
dziejom jak ie  na nun oparto , co się tyczy ogólnych 
in teresów  T urcji.

P o lity k a  drzem ała w ciągu o sta tn ich  dni w skut- 
ku  przesilenia m inisterjalnego, któye pochłan ało 
całą uw agę w ysokiej P o rty  i dyplom acji. P rzed 
w czoraj jed n ak  u  m in istra  sp raw  zagranicznych b y 
ła  d ługa konferencja w celu naradzenia  się nad  
projektem  finansowem  w przedm iociejKsięztw  N ad- 
dunajsk ich . W ielki W ezy r znajdow ał się na  tej 
konferencji. N a tem nowem posiedzeniu ro z trzą 
sano ty lko  w stęp p ro jek tu  i zmieniono go nieco 
w edług  propozycji am bassadora  francuzkiego,przy
ję ty c h  bez oporu  przez innych  członków  konfe
rencji. {Independance Belge.)

K onstantynopol 3  Listopada. R oztrząsanie  p ro 
je k tu  firm anu w  przedm iocie K sięztw  N addunaj- 
skich, może być uw ażane za ukończone. N a je- 
dnem  świeżem  posiedzeniu rep rezen tan tów  mo
carstw  in teresow anych  odbytem  u m inistra sp raw  
zagranicznych, zasady  tego firm anu zosta ły  u ro 
czyście przyjęte. M odyfikacje poczyniono w p ie r
w otnym  projekcie, co do sk ład u  dyw anów . N a j
przód  trzy  k lasy  bo jarów  k tó re  m iały g łosow ać 
z osobna, tw orzyć będą  jeden  dyw an  bo jarsk i, ja k  
to  byw ało  daw niej p rzy  w yborach  księcia i innych 
podobnych  w ypadkach . P ow tó re  uznano że d u 
chow ieństw o będące głów nym  posiadaczem  ziem
skim w  kraju , nie dość  licznie jest reprezentow a 
ne, przeto pow iększono liczbę jego reprezentacji 
w  dyw anach.

N akoniec k lasa  w ieśniaków  pańszczyźnianych s ta 
now iąca siedm ósm ych części ludności K sięztw  bę
dzie także p rzy jm ow aną do głosow ania. Pozostaje 
ju ż  teraz ty lko  zatw ierdzenie tego now ego uk ład u  
firm anów  i w łaśnie tem obecnie zajm ują się u w y
sokiej P o rty . T ym  sposobem  załatw ione zostały  
wszelkie trudności jak ie  przew idyw ano z ty ch  p ro 
jek tów , ale ta  ła tw ość  z ja k ą  one zostały  przyjęte, 
do wodzi ty lko  najzupełniejszego przekonania człon
ków  konferencji, że firm an ten pozostanie na nie
ograniczony czas w tekach gabinetu, w sku tku  prze
szkód jak ie  się obecnie przedstaw iają  jeg o  w p ro 
w adzeniu w w ykonanie i rzucają  zupełną niepe
w ność na  przyszłość Księztw.

Członkowie kom issji organizacyjnej czekają na 
ukończenie ostatn iej redakcji tego firm anu i w tedy  
opuszczą K onstan tynopo l uda jąc  się do sw oich 
krajów , dopóki obecność ich  w K sięztw ach nie 
stan ie  się potrzebną.

—  F eru k -K an  ciągle jeszcze znajdu je  się w na- 
szem mieście. O kazał on się bardzo  urażonym , że 
m inister sp raw  zagranicznych polecił p. N icolas, 
pierw szem u dragom anow i legacji francuzkiej w  T e
heranie, pow rócić na  sw oją posadę; bo p. N icolas 
przeznaczony by ł przez p. B ourre  do tow arzysze
nia Feruk-K anow i do P aryża. {Ind. Bel.)

Journal de Constantinople w  następu jących  
w yrazach  donosi o objęciu w ielkiego w ezyrostw a 
przez Reszyda-paszę:

Reszyd-pasza został wezwany przedwczoraj do

pałacu sułtanskiego D olm a Bakcze gdzie Je^o  
W y so k o ść  tsułtan raczył mu oznajm ić w w y ra
zach nader łaskaw ych, że m ianow ał go wielkim w e
zyrem w miejsce A li-paszy.

W  obecnych okolicznościach ta  nom inacja ma 
niezmiernie ważne znaczenie. W iadom o że zw ykle 
w najtrudniejszych  w ypadkach  Sułtan  p rzyw ołu 
je  do steru  in teresów  państw a, pierw szorzędne 
zdolności, ty lok ro tn ie  dośw iadczoną zręczność i 
głębokie dośw iadczenie Reszyda-paszv.

Położenie je s t  niebezpieczne, a n ik t nie je s t  tak  
zdolny ja k  ten wielki mąż stanu, załatw ić wielkie 
a liczne trudności.

W czoraj z ran a  R eszyd-pasza u d a ł się znow u 
do pałacu Sultana, aby złożyć u stóp Jego  W y so 
kości ho łd  sw ojego pośw ięcenia i w ierności.

W południe w ylądow ał przy T op-K apu  i w to 
w arzystw ie Szeika-U l-Islam  i pierw szego szambe- 
lana S ułtana Neszet-beja, niosącego dekre t cesar
ski o m ianow aniu R eszyda-paszy, u d a ł się m iędzy 
podw ójnym  szeregiem w ojska  gw ard ji cesarskiej 
do W ysokiej P orty .

P o  w ejściu R eszyda-paszy  do sali wielkiej R a
dy- gdzie oczekiw ali na niego m inistrow ie W y so 
kiej P o rty  i w ysocy  urzędnicy, odczy tany  został 
h a ty sze ry f su łtańsk i m ianujący go wielkim  w ezy
rem. N astępnie R eszyd-pasza przyjm ow ał pow in
szow ania m inistrów  i obecnych tem u w yższych 
urzędników ; potem  znow u udał się do pałacu  S u ł
tan a  aby  być obecnym  na obrzędzie in w esty tu ry  
o rd eru  Podw iązki. (Ind. Belge).

W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .
—  W ed łu g  listów  z B u karestu  do Moniteur de 

I'arm ee, w czasie poby tu  w ojsk austrjack ich  
w K sięztw ach  N a d d u n a jsk ich , jen e ra ł M arzia- 
ni pozostanie ich naczelnym  wodzem. M iejscami 
w k tó rych  znajduje się garnizon austrjack i są 
w  W ołoszczyznie: B ukarest, T ergow ist, B raiła , 
G iurgiew o, K rajow a iK a la fa t; w M o łd aw ji: Ja ssy , 
H usz, Galacz i D rogoje. W  p ierw szych  dniach  
października posłano  także pojedyncze oddziały  
do Izmail, Reni i K ilja.

—  Członkow ie kom issji europejsko-dunajsk iej 
u tw orzonej na m ocy tra k ta tu  paryzkiego, zgrom a
dzili się w G alaczu i zapew nie rozpoczęli ju ż  sw o
je prace. Poniew aż z w ielką ścisłością badano 
środk i ulepszenia żeglugi na ujściach D unaju  i ju ż  
poczyniono w ażne przygotow aw cze rob o ty , sp o 
dziew ają się p rze to , źe kom issja będzie m o
gła szybko rozw iązać kw estje jak ie  się je j p rzed 
staw ią.

Członkow ie kom issji p a ń s tw  nadbrzeżnych  D u 
naju są  także zgrom adzeni, ale w W iedn iu ; ty lko  
jeszcze kom isarz w ołoski nie p rzybył, i d la tego 
kom issja ta  nie m ogła d o tąd  w ziąć się do dzieła 
ja k  to m ylnie doniesiono. A le kom isarz ten w k ró t
ce je s t  oczekiw any i w tedy  spodziew ają się, źe ko
m issja nie' wiele będzie po trzebow ała  czasu do 
spełnienia sw ego zadania.  {Indep. Belge).

K0SCI0ŁEK W DISZLAGARZE.
jego początek — budowa — i  poświęcenie.

„ Ż y j  w  d u c h u ,  n i g d y  w  c ie le ,
C n ć m  ż y c i e m  s p e i n i s i  w i e l e . "

T e słow a pow tórzone b y ły  przed  lOciu la ty  
przez jednego  z czcigodnych m ieszkańców  L ub li
na, w liście do sy n a  pisanym , g d y  o mil 300 z gó 
rą  przesy ła ł mu sw e ojcow skie błogosław ieństw o. 
Szczęsnym  tym  synem , m ającym  n iedyś pod  o- 
wem hasłem  pozostaw ić najp iękniejszą sw ych u- 
czuć pam iątkę, by ł Ju l. Surzycki, jeszcze 1846 r. 
w  tow arzystw ie k ilku innych w spółrów ienników  
m łodości p rzy b y ły  na  K aukaz i osiad ły  w  D a
gestanie, ja k o  szeregow iec Sam urskiego pułku, do 
k tó rego  na służbę został przeznaczonym .

N ajpiękniejsze ziarno nieraz m arnieje w śród  nie
przy jaznych  w arunków . I  przeciw nie, ja k  ziarno 
n a  dobrej glebie, pod  w pływ em  słońca i rosy , u- 
m ysł nasz ro zrasta  się  i krzew i w  czyny, ilekroć 
ożyw ia go cel św ięty  i niezachw iana w iara  w swe 
pow ołanie.

J a k  nie jed en  z przebyw ającej tam  młodzieży, 
tak  podobnie Ju ljan  Surz. w yrob ił sobie św ietne 
ś ród  tow arzy stw a tam tejszego stanow isko ,i p o d 
n iósł się nie bogactw em , nie urodzeniem , ani szcze
gólnym  jakim  talentem , lecz praw ością  ch a ra k te 
ru, p racą  i w iarą. Zam ieszkaw szy na K aukazie 
w  D iszlagarze, nieznacznej forteczce, ja k  w iele in
nych, czuł m ocno b rak  kośció łka katolickiego, do 
k tó rego  by ło  najm niej mil k ilkanaście. Bez ża
d n y ch  środków  m aterja lnych , bez funduszu i po
m ocy czynnej, s ro d  obcych pokoleń, które zale
dw ie s ły sz a ły , ze istnieje wyznanie katolickie,



przedsięwziąsć dzieło tak trudne, jakiem  je s t  wznie
sienie najskromniejszego p rzyby tku  Pańskiego: 
zdało się rzeczą n iepodobną do spełnienia, pom y
słem rozmarzonej wyobraźni. Lecz Jul.  Surz. raz 
tę myśl powziąwszy, postanow ił z niezachwianym 
umysłem doprow adzić  j ą  do skutku. Jakoż  p rzy 
byw szy  do Diszlagaru i zamieszkawszy na  czas 
dłuższy w tej odludnej śród  gór D agestanu  forte- 
czce, gdzie jedynem  jego  tow arzystw em  by ty  książ
ki i pędzle, a  je d y n ą  rozryw ką polowanie  po g ó 
rach  i lasach  kaukazkich; w roku  1842 nakreślił 
p ierwszy plan i kosztorys kośoiolka. Nie trudno  
mu to było, jak o  obeznanemu cokolwiek z budo
wnictwem i naukami technicznemu P iękną m yśl 
sw oją i pom ysł przedstawił ówczesnemu d o w ó d ł  
cy pułku Samurskiego, natenczas pułkownikowi 
Kesslerowi, k tó ry  z zadowoleniem approbow a- 
przedsięwzięcie i do zatwierdzenia wyższym w ła 
dzom przedstawił. N iedługo też wydzielono plac, 
na  k tórym  wznieść się miała skrom na budow a  k o 
ściółka, ciągnął się 01 1  w  końcu  forteezki przed 
mieszkaniem zajmowanem przez Jul. Surz. O ta 
czała go dzika, choć piękna i osamotniona miej
scowość —  w idok na  gó ry  kaukazkie bielejące 
w dali.

Ale jakże tu  było przystąp ić  do dzieła bez ża
dnych  najniezbędniejszych środków , bez robo tn i
ka, narzędzi, a nadewszystko bez funduszu prawie 
żadnego? Lecz mocna nadzieja na w spółudzia ł 
w szystkich  i w iara  we własne siły, miały mu za
s tąpić  wszystko, na czem zbywało p rzy  zaczęciu.

N aprzód  więc tedy  Jul. Surz. przemówił do 
współziomków, żołnierzy i oficerów, zostających 
na służbie w owym pułku Samurskim. W ie lu  z nich 
n a tychm ias t  ofiarowało swe gotowe do p racy  rę
ce i jak ie  kto miał bydlę  do dowozu materjału. 
G dy  więc jedni pracowali nad wyrabianiem cegły, 
inni sprowadzali belki i słupy, zwożąc na miejsce 
budow y , do której też w krótce przystąpiono, p o 
łożyw szy  pierwszy fundam ent w przytomności 
dow ódcy  pułku 1853 roku.

Lecz p raca  szła nie sporo, gdyż kaukazki żoł
nierz nieustannie, od  rana  praw ie  do nocy, zajęty 
robotam i skarbowemi. Pozostaje  mu ty lko  od go
dziny 11 ej do drugiej czas w olny na odpoczynek, 
w porze dnia największego upału. Robotnicy j e 
dynie w tedy  śpieszyli do pracy  około kościółka, 
zrzekając się dobrow olnie  niezbędnego śród  u p a 
łu wytchnienia. Nadto  w dnie niedzielne i święta 
żołnierze byli wolni od ro b ó t  skarbow ych, i w te 
dy  mogliby pracować najwięcej; ale iakże było 
ich skłonić do tego, mimo ich przekonania? Jednak  
przemówił do nich Jul. Surz.. p rzekonyw ając ich, 
że praca, choć fizyczna, lecz ku chwale  Boskiej 
i w szlachetnym celu podjęta, naw et w dnie św ią 
teczne je s t  dozwolona i nie je s t  grzechem, ze za
miast próżnowania, opilstwa i kłótni, lepiej w te 
dni robić cegłę, lub obciesywać toporem drzewo, 
a będzie to ich najpiękniejsza modlitwa, lepsza i 
przyjemniejsza Bogu o d  tych  słów, ustami ty lko
wymawianych.

Trafiły  te słowa do ich przekonania, nabrali d u 
cha  pracujący, robota  szła szybko i s tanęły zręby, 
k tó re  za nadchodzącą  po rą  dźdźów i śniegów, 
trzeba było nakryć  dachem ze trzciny; ale b ra 
kow ało  jeszcze dzwonnicy, b rakow ało  okien i 
drzwi, sufitu i podłogi, a nadto, pomimo wysile
nia i zabiegów wspólnych, ileż to jeszcze brakło 
rzeczy nieodbicie potrzebnych w każdym  kościół
ku! Począwszy od mszala i kielicha, aż do o ł ta 
rzów  i kropielnicy, o wszystkiem trzeba było po- 
myślić, sprowadzić  o mil kilkaset. Silne przekona
nie w Najw yższą  Mądrość, dodaw ało  pracującym 
zachęty 1 wytrwałości. Zdaj'e się, gdy  się zastana
w iam y nad podobneroi wysileniami kilku w o jsko 
wych, bez p ierwszych prawie potrzeb do życia, 
bezprzytułkow ych i niepewnych ju tra ,  że się prze- 
uosim w owe czasy pierwszych chrześcjan, co to 
z wiarą, miłością i nadzieją kładli fundam enta  
przyszłej budo w y  społeczeńskiej, a b ra ters tw em  i 
m odlitw ą dokonali dzieł nieśmiertelnych. Pa trzm y 
co w tedy  w jednej z sw ych korrespondencji pisał 
Jul. Surz.

»Mała is totka z całego obszaru  ludzkości, czło
wiek, żywi swoje drobne i jutrzejsze nadzieje, gdy 
wyższe w yroki świata, wyroki calem jego  życiem 
rozrządzające, po ry w ają  tę jed n o s tk ę  w  swoje o d 
męty, wcielają j ą  w żywioły burz swoich, i j e d n o s t 
ka  ulega, je d y n ą  mając zachowaną pociechę, wia
rę w te najmądrzejsze siły, wiarę, że wszystko się 
dzieje d la  jej szczęścia. I czyż to nie dosyć ta wia
ra? Nietylko dosyć, to  je s t  wszystko, to je s t  cała 
wielkość tej jednostki,  to je s t  zlanie się je j  ducha  
z duchem tej przedwiecznej mądrości, to je s t  więc

najwyższa godność, j a k ą  tu  osiągnąć mogło s tw o
rzenie, to je s t  jej nieśmiertelność! Nie ma więc nic 
wyższego na  świecie, j a k  ta  wiara, niema wyższej 
siły życia j a k  w  niej! A  więc j ą  wyznawrać, za nią 
iść powinniśmy, przez nią duch nasz nigdy nie u- 
padnie, bo właśnie tam znajdzie życie, na  tern ży
ciu oprze wszystkie swoje nadzieje, jak ie  ta  wia
ra  w nim obudzi. I  wtenczas niczego się nie lęka i 
wszystko poświęca, bo wierząc i żyjąc dla tej w ia
ry, znajduje tam  wszystko, co ty lko najwyższego 
dosięgnąć się spodziewał, całe przeznaczenie sw o 
je  i szczęście.«

T e  w yrazy  były  pisane podczas zimy, gdy  b u 
dow a kosciołka została p rzerw aną  na czas jakiś, 
a g ruba  w ars tw a  śniegu, bielała na trzciną poszy
tym  dachu, drzwi zaś i okna  pozabijane były de
skami, i naokoło sta ły jeszcze rusztowania.

T ru d n o  się było domyśleć, iżby to by ły  ściany 
przyszłej świątyni. Przecież niedługo w  tych  zrę-. 
bach nie w ybielonych rozległy się pienia pobożne 
i po raz pierwszy uświęciły to miejsce. Było to 
wówczas, g d y  przybył do Diszlagaru  dla wielka
nocnej spowiedzi ks. Antonowicz zakonu B ern ar
dynów , o inił 60 kilka zM ozdoka. W ted y  to w ła 
śnie Jul. Surz. pod dniem 26 kwietnia 1854 roku  
tak opisuje tę chwilę pamiętną dla niego i jego  u- 
lubionego dzieła:

u W szystko  u mnie po dawnemu, aż strach; ale 
niedawno, bo na tydzień przed naszeini świętami, 
był u nas, jak  każdego roku, na  W ielkanoc ksiądz 
i w moim kościółku, jeszcze bez drzwi i okien, 
z pozasłauianemi ty lko ich o tw oram i czarnem i 
czerwonem suknem, bez sufitu i podłogi, przy ty m 
czasowo urządzonym ołtarzu, pierwsze odbyło  się 
nabożeństwo, i o te ściany raz pierwszy obiły się 
pobożne g łosy naszej wzniosłej religijnej pieśni: 
aSwięty Boże, święty mocny, święty nieśmiertel
ny !” B y ła  to  chwila prawdziwie rozrzewniająca, 
wspom niaw szy  miejsce, w  którein się to o d b y w a
ło i jaki to zbiór ludzi wznosił swoje modły. Ksiądz 
bernardyn  z M ozdoka znad Tereku, mieszkał u 
mnie i bawił tydzień cały, nie mogąc się nachwa- 
lić kościółka i wszystkiego co dla niego widział 
już  przygotowane. W am  się w ydaje  ten kościółek 
podług rysunku, jak i wam posłałem, do kościółka 
niepodobny. Naprzód, na rysunku  nie je s t  jeszcze 
skończony, bo rysunek  przedstaw ia go tak, jak  
był zostawiony na zimę, nie ma więc nad  sobą 
dzwonnicy. A nadto, trzeba żebyście się wszyst- 
kim tutejszym budowlom przyjrzeć mogli i w ten 
czas poznali, j a k  między niemi budow a tego k o 
ściółka zupełnie przedstaw ia kościółek. Zresztą, 
na  jego  obronę przed wami to powiem, że miejsce 
wszystko przemienia, wszystko się do kraju zasto- 
sow yw a i z nim się zgadza. Otóż mój kościółek, 
pod ług  tutejszej miejscowości, musi zupełnie jej 
odpow iadać, bo zyskuje pochwały. Przytem, z t a 
kiego materjału, trudno  zbudow ać coś innego. —  
Ściany, że są z surowej cegły z mięszanęj gliny ze 
słomą urobionej i wysuszonej na słońcu, ja k  wszyt- 
kie tutejsze b u d o w y  i forteca cała, dach  ze trzci
ny: ś rodki Więc do zbudowania  piękniejszego n a d 
zwyczaj małe. W  tydzień po wyjeżdzie księdza, 
to je s t  dnia 16 kwietnia, obchodziłem wspólnie 
z niektórymi z tutejszych katolików, wielkanoc. 
Dwie potężne baby, po i/ i łokcia wysokości ma
ją c e  i przeszło po 6 cali średnicy, uświetniły  mój 
stolik; w  środku  ich stało prosię, ty lko bez chrza
nu  w zębach, k tórego tu  nie ma, parę  kaw ałków  
wybornie  ugotowanej szynki i ja ja . Zostawioną 
przez księdza święconą wodą, z m yślą  o okoliczno
ściach i miejscu nas otaczających, pokropiłem  
przygotow ane święcone, i dzieląc się ja jk iem  ze 
w spó łtow arzyszam i,  przenosiłem się m yślą  do 
was, że i w y może w  tej chwili, dzieląc się j a j 
kiem, podobnie myślicie o mnie.«

Przytoczyliśm y inne z tego listu miejsca, mniej 
mające związku z budow ą  kościółka, abyśm y mo
gli dać  czytelnikowi pojęcie o sposobie życia i ob 
chodzeniu naszych świąt dorocznych przez katoli
ckie społeczeństwo na Kaukazie.

Za nastąpieniem cieplejszej po ry  na nowo roz
poczęły się prace około kościółka, k tó ry  przez 
ciąg tego la ta  p raw ie zupełnie został wykończony, 
wzniesiona dzwonnica, ozdobiony prostym, lecz 
kształtnym  ołtarzem. Sam zaś Jul. Surz., p rzy 
braw szy w pomoc jednego  ze zdatniejszej młodzie
ży, w chw ilach  w olnych  od obow iązków  służby, 
zajął się w ykonaniem  kilku obrazów  mających 
przyozdobić kościółek. W te d y  to w ykona ł  P ana  
Jezusa, błogosławiącego chleb 1 wino, Dolcego, 
ś. J a n a  Ewangielistę z księgą, M atkę B oską  z dzie
ciątkiem — Cawacego, ś. Cecylję, gra jącą  na o r 
g a n a c h -  także Dolcego, i nareszcie do wielkiego

ołtarza obraz C hrys tusa  Ukrzyżowanego z M arją  
Magdaleną u spodu  krzyża i mdlejącą M atką B o 
ską, pod trzym yw aną  przez kobietę. W szy s tk o ,  
prócz ś. Jana, pod ług  Galerji Drezdeńskiej, w y 
d rukow anej  w W arszawie.

■iJeżeli macie tę Galerję u siebie, —pisze wńedy 
Jul. S urz.—  mieć będziecie widok obrazów, k tó re  
wykonałem  i chciałem w ykonać na podobieństw o 
oryginałów. A ja k  mi się udały, to zapewniam 
was, że lepsze od częstochowskich. Zawsze tak w y
glądają, że będą m ogły wisieć w  ubogim tu te j
szym kościółku i zachwycać ludzi, k tórzy oczami 
w iary  na przedmioty święte będą  patrzeć. Cel 
więc będzie osiągnięty. Uważam więc, że nie t r a 
cę czasu na próżno.

Lecz fundusze d o tą d  były bardzo małe, bo cała  
ludność katolicka sk ładała  się, prócz kilku ofice
rów^ jedynie  z p rostych  żołnierzy, a te biedaki cóż 
dać mogli? I  tak składali się z ostatniego grosza, 
a prócz budowli, prawie nic jeszcze nie było sp ro 
wadzonemu A najgłówniejsze potrzeby były: krzyż 
do cymborjum, z parę lichtarzy, a m p u łk i , ' kielich 
mszalny i kielich do kominunji, patena, ubran ia  
różne, jeduem  słowem, trudnoby  wyliczyć w szyst
ko. co było najpotrzebniejszego.«

Lecz skoro  doniósł o tych  potrzebach Jul. Surz. 
majętniejsze osoby w W arszaw ie, Lublinie, jak o  
też w innych miejscach porobiły  ofiary, a gorliwe
0 sp raw ę wiary  niektóre iublinianki, każda z wła- 
snego natchnienia, zajęły się wyrobieniem, uszy
ciem i wyhaftowaniem szat kościelnych. Młodzi 
malarze warszawscy ofiarowali także swe ta len ta  
dla zrobienia kilku obrazów świętych p a tro n ó w  
naszych.

Niektóre z tych  ofiar, gdy  zostały  z czasem na
desłane, niezmierną radość  spraw iły  wszystkim, 
k tó rych  obchodził los kościółka. Zebrano też ju ż
1 funduszu  70 rubli.

Zbliżała się W ielkanoc 1855 r., a razem zamie
rzona uroczystość poświęcenia kościółka. P o św ię 
cenie to je d n a k  nie mogło być wówczas uroczy- 
stem, z powodu, że jeszcze nie było na to  urzędo
wego pozwolenia. Lecz przyby ły  w tedy  dla wiel
kanocnej spowiedzi z Temir-Chan-Szuvy, ksiądz 
kapelan Pruszkowski, dokonał tymczasowego p o 
święcenia małej świątyni, w dniu 19 marca k u  
czci ś, Józefa, pa trona  obojga rodziców marzące
go wciąż o nich w  oddaleniu i przywiązanego sy 
na — Juljana. T ak  więc w Diszlagarze, ustronnej 
forteczce Dagestanu, o tw arty  od tąd  zostaje n o w y  
skrom ny przybytek  pański pod imieniem ś. Józe 
fa. Codziennie, aż do wyjazdu swego, ks. Prusz-  
szkoWski ju ż  odpraw ia  w nim ofiarę Mszy świętej 
i s łucha  spowiedzi; a nadal po wyjeździć kap łana  
co święto i każdej niedzieli kościółek byw a o tw ar
ty  d ła  obecnych w miejscu katolików, zbierają
cych się tam i odśpiew ujących pieśni religijne.

W  końcu tego lata obowiązki służby w ojsko
wej pow oła ły  młodego funda to ra  kościółka ś. J o 
zefa na inny punk tD ag cs tan u —-do Derbentu. Nie
spokojny  o los swego dzieła, powieiza go zawią
zanemu przez siebie przed wyjazdem bractwu, p o d  
nazw ą także ś. Józefa. Prócz w ykonyw ania  p e 
w nych  religijnych powinności, obowiązkiem b r a 
ctwa będzie n ada l  utrzymanie w całości i p o rząd 
ku  kościoła, i zaopatryw anie  go we wszystkie p o 
trzeby. G łów ny zaś dozór kościółka oddaje  Tom . 
Witwickiemu wołyniauinowi, k tó ry  z całą  gorli
wością zajął się o d tąd  powierzoną sobie op ieką  
nad  świątynią. Z bólem serca i tęsknotą  w duszy  
odda la ł  się m łody funda to r  z tego miejsca, gdzie 
widział dojrzewający najpiękniejszy owoc sw ych  
prac i gorliwości o chwałę Bożą. Odjeżdżając, zo
stawił b ractw u kościelnego funduszu  100 rub. sr. 
i zbiór książek ze 100 dzieł polskich sk ładający  
się, mający na zawsze pozostać przy kościolku na 
użytek obecnych tam ziomków.

Sm utna w iadom ość o śmierci ojca, ktorego n a 
dew szystko cenił na ziemi, ztąd myśl ciągła o o- 
sieroceniu rodzeństwa, które  zawsze, było p rzed 
miotem wszystkich  jego  marzeń, zwiększyły tę 
sknotę młodego budowniczego, pozbawionego t e 
raz w Derbeneie tego szlachetnego zajęcia, ja k ie  
mu przedstawiała ciągła praca około kościółka, 
wykończenia go i przyozdobienia. U spokaja ł  się 
ty lko każdą wiadomością, nadsy łaną  mu z Diszla
garu, o pomyślnym losie małej świątyni, n ad  któ
rą  czuwające bractw o zaczęło być czynnem, i t e 
raz nawet zamyśliło świątynię pokryć  blachą, za
miast d achu z trzciny. ___________ fd. n.)

Handel ryh w iontlynie.
Rzadko k tó ry  cudzoziemiec, jeśli  jak iś  czas mu

si zatrzymać się w  Londynie , zaniedba zwiedzić



s ław n y  ta rg  na ryby , Billingsgate, choć tylko by  
us lyszyć  sławne owe rybaczki, k tórym  chyba  ty l 
k o  berlińskie przekupki m ogłyby wydrzeć palmę 
rezolutności i grubjaństwa. Dawniej szczególnie, 
ła tw o  było  uslyszyć kilka prób tej angielszczyzny' 
z Billingsgate, bo s tary  ten rynek przed zupeł- 
nem przebudowaniem w  roku  1852, był taką  za- 
wikłang. massą bud.i ścieżek, sąsiednie ulice tak 
b y ły  przepełnione wozami i końmi, ścisk lu d u  by ł 
ta k  okropny, ze n iepodobna było przejść bez nie
jednego potrącenia, a w takim razie nieczynny 
widz, szczególniej jeśli  miał powierzchowność cu
dzoziemską, z pew nością  spo tkał się z potokiem 
tych  delikatnych wyrażeń najczystszej wody.

Teraz  rzecz ta  ma się zupełnie inaczej, nowe u- 
rządzenie targow icy je s t  naw et bardzo  trafne, ale 
zawsze panuje tu straszliwy natłok, bo tu  właśnie 
zbiera  się najbardziej ożywiony handel. Na Bil
lingsgate praw ić wyłącznie przedają  się ry b y  dla 
całego Londynu, a nawet wielkie mnóstwo zaku
p ó w  na wieś. W szys tko  ma tu swój właściwy 
charak ter. Najprzód, mamy tu  zawsze m assę lu 
dzi, k tórzy  ani ryb  nie łowią, ani niemi nie h a n 
dlują , ty lko przedają  je  na cudzy rachunek. Do 
nich  p rzysy łane  są  ładunk i z s ta tków  lub wozów, 
i do nich także u da ją  się kupujący, przyezem zno
w u  są  pewne poddziały. Niektórzy maklerowie 
zajmują się tylko handlem  pewnych pojedynczych 
ga tunków  morskich tw orów , naprzyklad  stokfi- 
szów, łososi, węgorzy, śledzi, raków  morskich, in
n i  przedają  wszystko co im ty lko dostawią. 
D ale j znowu są tacy, k tórzy  się ty lk o w d a ją  z han
dlarzami ryb  pierwszej klassy, kiedy inni szukają 
swoich kuntmanów między koczującemi drobne- 
mi handlarzami. Zatrudnienie ich przechodzi z oj
ca  na syna i s tanowi pewien rodzaj fideikomis- 
śu. Chociaż procent kom issow y je s t  tu  bardzo 
drobny, jednakże  między niemi są ludzie dobrze 
się mający, i mówią, żejedenjmakler ryb  niedawno 
u su n ą ł  się od interesów, uzbierawszy 250,000 fst. 
majątku.

Szczególny rodzaj pośredniej osoby stanowi 
Bummare, spekulant rybny , k tóry  od maklera ku
pu je  en gros, a potem cząstkowo przedaje prze
kupniom. Jes t  to interes ryzykow ny, bo nie mo
żna z żadnych sym ptom ów obracliować, czy to co 
się kupuje zraua. będzie można w  ciągu dnia  po 
w yższych cenach przedać. T a rg  rybny  to ma w so
bie szczególne, że ceny niesłychanie są  zmienne, 
z jednej s trony  dla niepewności dowozu, z drugiej 
d la  prędkiego psucia się towaru.

Nakoniec tragarze są tu  szczególnie uorganizo- 
w ani. Dzielą się oni na dwie korporacje. Jedni, 
nazyw ani Fellow ship  Porters , m ają p raw o prze
nosić  ze sta tków  na  ląd wszystkie ryby , które 
się na  liczbę lub miarę przedają; d rudzy, Ticket 
Porte rs ,  przynoszą suszone ry b y  z wozów, które 
s ta ją  na Tham es street.

W  czasie kiedy L o n d y n  jeszcze śpi w najlep
sze, na  Billingsgate je s t  bardzo wiele ruchu  i ży 
cia. S ta tk i rybackie i w agony  kolei żelaznych, o 
godzinie piątej zrana przybyw ają  tu  j a k  można 
najbliżej, aby być najpierwszemi na targu. M akle
row ie  przychodzą do swoich bud, tragarze znoszą 
r y b y  i nielitośeiwie od trąca ją  na bok wszystko, 
co bezczynnie stoi na drodze. Handlarze ry b  p rzy 
byw ają. Najlepsze ry b y  najprzód  się w yk łada ją  
i  przedają; i handel tu odbyw a  się szybko, bo tak 
maklerowie, j ak  i kupujący, jednym  rzutem oka 
ju z  ocenili, jak  dziś ta rg  stoi, a kupione ry b y  o d 
w ożone są w p rzykry tych  wozach, które d la  b ra 
k u  miejsca zamykają na niejaki czas wszelki ruch 
n a  ulicach nadrzecznych. Bezwątpienia, w  calyin 
świecie nigdzie me można zobaczyć takiego m nó
s tw a  pięknych  ryb  jak  przez jeden poranek w Bil
lingsgate; ale jakkolwiek to wielka je s t  ilość, 
w szys tko  w moment znika, tak, że w czasie kiedy 
kupiec  w City' o tw iera  swój sklep, makler rybny  
ju ż  swoje interesa pokończył. Najbardziej ożyw io
ny  je s t  czas os tryg  i sardeli, bo w tedy  roznosicie- 
le  ryb cisną się stami aż do  statków, aby jak naj
prędzej zakupić potrzebne z fpasy .

R y b y  z najrozm aitszych w ó d  przybyw ają  na 
Billingsgate. T u  są łososie ze wszystkich  rzek 
szkockich, stokfisze z Hollandji, N orw egji  i brze
gu  Y arm outh , kablonie, pstrągi, jazie, łupaki i in
ne  łowione niewodami, z tych  sam ych prawie 
mórz, makrele z ICornwalji, ostrygi z Tamizy, 
w ęgorze  z Hollandji, raki morskie od brzegów 
Szkocji i Norwegji. Praw ie  p o łow a  ry b  targu 
Billingsgate przybyw a samemi kolejami żela-

znemi, które  corocznie przyw ożą  tu  tysiące be
czek.

Do tran sp o r tu  wszelkiego używ ane są obecnie 
prawie wyłącznie paropły  w y szrubowe, z k tó ry ch  
niejeden przyby ł tu  już  z ładunkiem  jak ich  
20,000 sztuk raków  m orsk ich  i to niestraciwszy 
przez drogę  ani jednego. Należy tu  wspomnić, że 
\V Southam pton  założony został staw dla rak ó w  
morskich, w  którym  raki przysłane od brzegów 
Bretanji i Irlandji, naprzód  się przez kilka tygo 
dni tuczą, a dopiero następnie koleją żelazną w y 
syłają  do L ondynu . Niekiedy byw a ich w tym 
stawie naraz 70,000 sztuk. T ak  samo sztucznie 
w ychow yw ane  teraz byw ają  ostrygi na  Tamizie i 
na  całym brzegu południowym  i to w  takiej roz
ciągłości, że pojedynczy hodow nik  w y sy ła  cza
sem rocznie do L ondynu  po 40.000 koszy os tryg  
i samego targowego płaci miastu 800 fst. (4,800 
rubli sr.).

Liczba tych  tw orów  morskich, morskich owo- 
cow, ja k  je  włosi nazywają, je s t  nie do uwierzenia 
wielka, ale n igdy dokładnie  nie je s t  w iadomą, bo 
opłaty  targowe, nie są pobierane w edług  przeda- 
nych ilości; ty lko maklerowie g d yby  chcieli, mo
gliby dokładne w tej mierze wiadomości udzielić. 
Ale w edług obrachow ań, jak ie  uczynił niejaki p. 
Braitliwaite Poole, sam ych śledzi przychodzi na 
ta rg  około 115 miljonów sztuk, półtora iniljona 
stokfiszow, 98 płaszczy, 10 miljonów węgorzy, 
półtora  miljona łupaczy, pół miljona łososi, 500 
miljonów sztuk ostryg, 300 miljonów ślimaków, 
500 miljonów krabów i półtrzecia miljona raków  
morskich. W ag ę  tych wszystkich  zwierząt m o r
skich liczy on na 200,000 tonów (2,000 fun tów  
ton.), a w artość  ich na przeszło 2 mi.ljony funt. 
sterlingów.

Ten szereg obrazów życia handlowego lo n d y ń 
skiego, skreślony  przez naocznego świadka, za
kończymy kilku słowami o koczującym handlu  
księgarskim nie już  w samej stolicy, sle w całej 
Anglji.

O d kilku lat w  niektórych mianowicie h ra b 
stwach Wielkiej Brytanji, uorganizow any został 
szczególny system zaopa tryw ania  szczególniej 
biednych klass ludności, w dobre  książki. System 
ten nazywają tam Boo/ckawking (obw oływ anie  
książek), a początek jego  następujący. Chęć czy
tania książek, z polepszenia metody' w ychow ania , 
szybko wzrosła, ale z nią razem niestety', plaga 
niemoralnych, szkodliwych książek, któremi lud 
obsypyw ano. W e d łu g  wykazu przedstawionego 
Izbie niższej w roku 1851, w  ciągu jednego  ro k u  
p rzedano  ich 29 miljonów sztuk, a między iunemi 
przedewszystkiern opisów  exekucji zbrodniarzy, 
bjografji s ław nych morderców, n iemoralnych o 
brązów  i t. d. Arcy-dziekan z W estm inster  był 
pierwszym, k tó ry  powziął myśl rozsyłania  do
brych książek po domach ubogich klass, przez 
w ędru jących  kramarzy. Najął on pierwszego t a 
kiego kram arza w 1851 roku; ale w krótce p o k a 
zało się, że jeden nie poradzi założeniu i w samem 
h rabstw ie  H am pshire  potrzeba było jeszcze dw óch  
innych zwerbować, a wnet za tym  przykładem  
poszły  sąsiednie h ra b s tw a  i parafje. Interes ten 
przynosi spodziewane korzyści. Roznosiciel o trzy
muje odpowiedni p rocent od przedanych książek 
i dopóki z tego utrzym ać się nie może, dodaje  mu 
się odpowiednie  wsparcie. Ma on obowiązek ch o 
dzić od  domu do dom u i takie ty lko  książki prze- 
dawać, jak ie  mu zostaną  dane. Z temi w ędruje  on 
od  wsi do wsi i doświadczenie pokazało, że dość 
je s t  jeśli dw a razy do roku  pokaże się w jednym  
domu. Najpokupniejszemi pokazały się dotąd; 
Banyans P ilg rim s , Golden Treasury , porządnie  
opraw ne  książki do nabożeństwa, Pax tona  C olla te  
Gardeners Calendar, Milton, jako też  słow nik  
Johnsona .

T aki roztiosiciel książek potrzebuje corocznie 
na utrzymanie życia kw otę  70 do 8 ) fst. (420 do 
540 rsr.). T a  kw ota  naturalnie musi być p o k r y 
waną przez wysyłające go osoby  p ryw atne  lub 
tow arzystw a, dopóki ten interes nie przynosi 
dostatecznego procentu. Prócz  tego, każdy  pu_ 
blicznie przedający swoje tow ary, musi roczn ie  
opłacać do skarbu  4 funt. sterl. (24 rub. sr.) i s ł y 
chać że zamierzono podać do parlam entu  wnio - 
sek, aby roznosiciele książek zostali od tego p o 
datku  uwolnieni.

DOWI E8 I EI I A.
S E K R E T A R Z  D Y R E K C J I

T O W A R Z Y S T W A  SZTUK PIĘKNYCH
W URAHOWIE1.

M a zaszczyt zawiadomić szanow nych  pp. a r ty 
stów m alars tw a i rzeżbiastwa, oraz ry sunków  ar
chitektonicznych, że w y s taw a  pow szechna dzieł 
sztuki przez tow arzystw o przyjaciół sztuk pię
knych  w K rakow ie  zarządzona, otwiera się w dniu 
l s z y m lu te g o  1857 r.i

D yrekcja  ma n iepłonną nadzieję, iż panowie a r 
tyści Rtórzy w ystaw ę  je j  w ubiegłyeh la tach  dzie
łami swemi wzbogacali, okażą się również ch ę t
nymi i gorliwymi ku zapełnieniu i przyszłej nowe- 
mi płodami sw ych  talentów.

U prasza  zarazem sekretarz, aby osoby na w y 
stawę pow szechną dzieła swe posyłające, przed 
lszym  stycznia takow e do K rak o w a  pod jego  ad 
resem expedjowali, czy to przez sw ych  kom isan
tów, lub bezpośrednio koleją żelazną.

K raków , dnia 30 października 4856 r.
W a le ry  IV ielogłow ski.

IV ij d z i a ł  g ó r n ic t w a  p r zy  kom is j i  r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i s ka r b u .  
P oda j e  do wi adomośc i ,  i i  na p r z e w o d y  w  roku  1 * 5 / żel aza  i i n 
n y c h  w y r o b ó w  że l aznych ,  w  w a d z e  ok ł  > p u d ó w  5 0 , 000 ,  t  m a 
g a z y n ó w  i z a k ł a d ó w  o k r ę gu  ws c h o d n i e g o  do  War sz aw y t o d b y 
w a ć  się będ zie w b iu rze  j e g o  l i cytacj a  za d e k l a r ac j ami  o p i e c z e - 
t o wa n em i ,  w dniu  19 l i s t opada  (1 g r udn i a )  r. b.  o godz i n i e  I 2 t j  
w  p o ł u d n i e .

C e n y  in minus  do tej l icytacj i  o z n a c z o n e  zos t a ły :
u)  z Pa r s zovra  i Mo s t ków od puda  kop.  16.81.
b) z R e j o wa ,  Bzitia i Ka mi e nny  od  puda  kop.  17,26.
c )  z Mfoc-ko\Ya,  S u c h e d n i o w a  i W ą c h oc k a  od puda  kop.  18,14.
d j z San i s or i owa  od  puda  k o p .  19,29.
e)  z B i a ł o g o o a  i Bo b r z y  od puda  kop .  19 64.
f )  z S t a r a c h o w i c  o d  puda  koi*. 20,30.
y )  z  S • e I{>i od  puda  ko p  21 , 39 .
h)  z Mi c h a ł o wa  od puda  kop.  21, 58.
i) z Ma ł a c h o wa  od  puda  k u p .  21 , 89
li) z B r o d ó w  i Nietul i ska od p u d a  kop .  22 . 18 .
Każdy  p r z ys t ę p u j ą c y  do  l icytacj i ,  p r z y  dek l a rac j i  d<»łącz\ć  o -  

bowi ą / . any  k w i t  kus y  b a n k u  Po l s k i e go ,  lub s k ł ad u  g ł ó w n e g o  
żel aza,  na  z ł oż on e  vad i um rs 500  i na  kos z t a  l i cytacj i  r s .  20.

W z ó r 1 do dek la rac j i ,  o r az  inne w a ru n k i  l i cy t acy j ne  p r z e j r z a n e  
być  mo g ą  w  godz i nach  s ł u żb o w y c  h,  w  b iu rze  w y d z i a ł u  g ó r n i 
c t w a  i u n a cz e l n i ka  z a k ł a d ó w  g ó r n i c z y c h  o k r ę g u  w s c h c d  tu go w  
Suc h e d n i o wi e .  — W a r s z a w a  dnia 19 (3 \ ) pa źd z i e r n i k a  1856 r . — 
D y r e k t o r  w y dz i a ł u ,  j e n e r a ł - i n a j o r .  Schensch ine .  —  Na cz e l n i k  
kance l ar j i ,  a s e s o r  ko l egi a lny .  S  c m ią tkow sk i .  (2) .

I f  yd z iad  g ó r n ic t w a  p r z y  Komisji r z ą d o w e j  p r zy c h o d ó w  t s karbu .  
P oda j e  do  w i a d o mo ś c i ,  iż na p r z e w o z y  w l oku  ł 8 ó 7 ż e l a - a ,  b l a 
chy że l azne j ,  c y n k u ,  b l a chy  c y n k ó w  ćj i i n n y c h  w y r o b ó w  z m a 
gazynów'  i z a k ł a d ó w  o k r ę gu  z ac ho d n i e go  do W a r s z a w y ,  o d b y 
wa ć  sic* będą  w  b i u rze  wydz i a ł u  dnia 21 l i s t opada  ( 3  g r u d n i a /  
r. b. ,  d w i e  l i cy t acj e  in miut is za dek l a rac j ami  o p i e c z ę to w a ne m i ,  
a miano wicie :  1) o godz in i e  12ej  w  p o ł u d n i e  na p r z e w o z y :  a )  
z m a g a z y n u  h u t y  b a n k o w e j  w Dą b r o wi e ,  z hut  c y n k o w y c h  pod 
B e n d z m e m ,  i z w a l c o wn i  Sł awków* od  c en y  nop.  2 0  01 ,  za t r a n 
spo r t  j e d n e g o  puda;  h ) z m a ga zy n u  w Ni wc e  od  c en y  kop .  20 , 31.  
2) O godz in i e  l e j  z p o ł udn i a  na p r z e w o z y  z z a k ł a d ó w  P a n k o 
wski ch:  a  ’ że l aza  i i nnych  w y r o b ó w  ż e l az n y c h  ' o p r ó c z  n ac zyń  
e m a l i o w a n y c h )  od c en y  kop.  21,4* b)  n a cz y ń  e ma l i o w a n y c h  od  
c e n y  k op  30,4.  Do  l icytacj i  p i e r ws ze j  o z n a c z o n e  vad i um rs. 400 
i na koszt a  l i cy t acyj ne  rs. 15. Do l i cytacj i  d r ugi e j  o z n a c z o n e  v a -  
di im rs.  200  i na  kosz t a  l i cy t acy j ne  rs 10 W z o r y  do dekla rac j i ,  
or az  inne  w a r u n k i  l i cy t acy j ne ,  p r z e j r z a n e  b yć  m o gą  w  god z i n a ch  
s ł u ż b o w y c h  w b iu rze  wydz i a ł u  gó r n i c t wa ,  i u nacze l n i ka  z a k ł a 
d ó w  g ór n i c z y c h  o k r ę g u  z a c ho dn i e g o  w- D ą b r o w i e . —  v'  a r s za wu  
dnia 27  paź dz i e r n i ka  ( 8  l i s topada)  1856 r o k u . —  D y r e k t o r  w y 
dz ia łu,  j e n e r u ł - m a j o r  , S c h en s c h in c .  —Nacz e l n i k  kancć l ar j i ,  a s e 
s o r  k o l e g i a ln y ,  S iem ią tk o w sk i .

—  J ó z e f  Z b o r o w s k i ,  m i a n o w a n y  r e j e n t e m  o k r ę g u  S z a d 

k o w s k i e g o ,  z a w i a d a m i a  s t r o n y  i n t e r e s o w a n e ,  z e  c z y u n o ś ć  

s w e g o  u r z ę d u  o d b y w a  j u ż  w  m i e ś c i e  S z a d k u  w  d o m u  p o d  

N r  4 7 ,  w  r y n k u  m i a s t a  p o ł o ż o n y m .  __________

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
U r u s k a  E r m a n c j a  h r  m a ł 

ż o n k a  r z e c z y w .  r a d c y  s t a n u ,  
s z a m b e U n a  d w o r u  J E G O  C F -  
SARSK1EJ  MOŚCI ,  m a r s z a ł 
ka  s z l a c h t y  g u b .  W a r s z a w 
skiej  z M i ę d z y r z e c a ,  B i e l i ń 
s k i  Ju l .  o h  z K a l e m a  n r  4 7 2 .  
C i e c h a n o w s k i  W i n c e n t y  o b .  
z K l e r y  n r  6 0 1 .  G r a n i c k i  
I gn .  o b .  z K o w n a  n r  2 6 6 8  
f l o ł o w i ń s k i  Z e n o n  o b .  z Ki 
j o w a  n r  6 0 1 .  K r a s i c k a  A n 
t o n i n a  h r .  z g u b .  Ki j o ws k i ó j  
n r  5 7 0 .  K o i t k o w s k i  W i n c .  
r e f e r ,  s t a n u  z C h o r z ę c i n a  n r  
6 3  4.  L a s o c k i  B r o n i s ł a w  ob .  
z B i e r z w i e n n y  n r  6 0 1 .  M a i -

c z e w s k i  W ł a d .  o b .  z Z a g ó 
r z a  n r  4 6 0 .  S i e m i r a d z k i  F r a n .  
d o k t ó r  z g u b e r .  Mińskiój  n r  
6 1 3 .  T r ę b ick i  L u d w i k  o b y w .  
z K u r o w c a  n r  6 0 1 .  W o l s k  
Mi ko ł a j  m a r s z a ł e k  s z l a c h t y  
z g u b  Mi ńs k i e j  n r  6 i 3.  Z i e 
l o n k a  G u s t a w  ob.  z M n i e w a  
n r  5 4 1 .  W e j s e n h o f  W ł o d z i 
mi e rz  s ęd z i a  p o k o j u  z P a r y 
ża  n r  .570.

WYJECHALI z WARSZAWY 
M n i c w s k i  W i t o l d  o b .  do  

K u t n a .  M o r s z t i n  E u s t a c h y  
o b .  d o  B a d o w a .  O to c k i  L e o n  
o b  d o  M i e d z e c h o w a .  Z a ł u 
s k i  W o j c i e c h  o b .  d o  C i e c h a 
n o w c a .

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Przebudzenie 
się lw a.— Janek z pod Ojcowa.

W  drukarni  J .  Langer. —  Wo l n o  d r u ko w a ć .  —  W a r

D o dzisiejszego N ru  K ronik i dołącza się P rze 
g lądu  Rolniczego, P rzem ysłow ego i  Handlowego 
N um er 33ci.

r s z awa  (lilia 5 (17)  Li s topada  1856 r .  —  S t a r s z y  cenzor ,  F. S o b i e n c t a f y d t u


